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Czas odnow 


Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 lipea kończy się pierwsze półrocze. 
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ić prenumeratę. 


rocz. 
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miesięcz. kwart., pólrocz. 
Prenumerata: W kraju —.85 .59 
Zagranicą 1.35 4&—  7— 
Za zmianę adresu 30 kop. | æ 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stzpny raz, za tekstem 2 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce1 rb. 
Numer pojedyńczy © kop. 
Prenuineratę i ogłoszenia, przyjmuje 
Administracya. 


b o E OZON 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu .,Dziennika* 


prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca. 


i najblizszej rodziny. 


i prawnuki zawiadan 


Niemcy przeciw słowianom. 


— mM 
(laffre du Pontcray. — Allemands oontre S'aves societć 
des publications litterraires illustrées 13 rue Tbérėse 
Paris 1909, str, I—V I 1—248). 


Wielką liczbę pism politycznych, po- 
święconą historycznej walce germanów prze 
ciw słowianom, powiększyło obecnie studyum, 
które pod wymienionym wyżej tytułem ogło- 
sił znany zresztą pod pseudonimem Iwana 
Koriaka pau du Pontcruy „La Revue Slave“, 
a następuie w osobnej książce. Praca jest 
sumienna, wolna od błędów geograficznych, 
politycznych i ekonomicznych, które tak 
często popełniają publicyści francuscy. 

„„.. Lunkiam wyjścia dla autora jest spra- 
wa zaboru Bośńii i Hercegowiny przez Au- 
stryę; tezą, którą chce udowodnić, jest twier- 
dzenie, że Anstrya prowadzi politykę wszech- 
niemiecką, że w sojuszu z Niemcami wyko- 
nywa program imperyalizmu niemieckiego, 
wreszcie, że w Berlinie postanowiono rozsze- 
rzyć sferę wpływu niemieckiego na Wscho- 
dzie i na południu i że Niemcy dążą do opa- 
nowania Turcyi europejskiej i Azyi Mniejszej. 

Czy autor dowiódł tej tezy? 

Na to pytanie będziemy się starali od- 
powiedzieć. 

Prawdą jest, że kierunek wszechnie- 
miecki ma dwa oblicza na zewnątrz: jedno 
urzędowe, reprezentowane przez kanclerza 
państwa, parlament niemiecki i cesarza Wil- 
helma IlI—drugie prywatne, pro domo sua, 
reprezentowane przez hukatyżm, stowarzy- 
szenia patryotyczne, prasę wszechniemiecką 
i publicystykę, której głównym wydawcą 
jes; księgarnia Lehmana w Monachium. Urzę- 
dowe Niemcy wypierają się atoli wszystkich 
zamiarów zaborczych, książe Bismarck już 
mówił, że „Niemcy są nasycone (satourirt), 
że na Wschód nie mają zamiaru iść, że kwe- 
stya wschodnia jest dla niego IHekubą, że 
sprawy bałkańskie nie warte są kości je- 
dnego grenadyera meklenburskiego. 

Już czwarty kanclerz ks. Bülow tak 
stanowczo nie zastrzegał się ani się wypie- 
rał polityki ekspansyi niemieckiej. Przeciw- 
nie, nigdy hakatyzm wewnątrz państwa nie 
święcił większych tryumfów, jak za tego 
„kanclerza wywłaszczenia“, ani wszechnie- 
mieekie dążenia nie odzywały się śmielej, 
jak w ostatnich czasach. 

_ D-r Hesse, zmarły niedawno profesor 
polityki wszechniemieckiej w uniwersytecie 
lipskim, nie ukrywał swej nienawiści do Au- 
stryi słowiańskiej i jasno sformułował pro- 
gram wszechniemiecki. 

„Dla całych Niemiec — pisał d-r Hesse 
w r. 1895—Tryest jest bramą handlową na 
Wschód — i musi pozostać portem niemie- 
cwim. Pola musi pozostać wielkim portem 
wojennym dla floty niemieckiej. Istotnie 
w 14 lat Austrya buduje w porcie wojen- 
nym w Pola 4 wielkie okręty najnowszego 
typu Dreżdnoughts, wcale nie z własnej 
ochoty, lecz na życzenie Berlina, jako waru- 
nek przymierza austro-niemieckiego i zapłatę 
za pomoc przy aneksyj Bośnii. 

Ale nie poprzestawał na tych wskazów- 
kach politycznych ojciec wszechniemieckiego 
programu. „a 

W swej książce „Austryj upadek i odbu- 
dowanie* („Oesterrcich Zusamnienbruch und 
Wiederaufbau“, Lehman Münnich 1899) prot. 
Hesse stawia następujący program: 

„Pobrzeże austryackie (t. zw. Kiisten- 
land) z całem poładniem Dalmacji, z Raguzą, 
Cattaro, Tryestem i Polą powinny tworzyć 
' podobnie jak Alzacya i Lotaryngia rodzaj 
Reichsiandu, prowincyi państwa niemieckie- 
go, zarządzanej przez cesarskiego guberna- 
tora wojskowego. Terytoryum tv bowiem 
stanowić winno podstawę panowania Nie- 
miec nad Adryatykiem i na morzu Śród. 
ziemnem, 

Z drugiej strony zadaniem Austryi, złą- 
czonej nierozerwalnyim sojuszem z Niemcami 
ma być zabór Bośnii i Hercegowiny, a po- 
tem dalszy pochód na wschód i południe: 


RZE O EW 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie bedą» 
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Trzeciaków 


MARSZAŁKOWA 


ew lin: ARZERIAÓWA 


urodzona w d. 23 grudnia 1817 roku w Adampolu na Podolu, opatrzona św. Sakramenta- 
mi po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu w Warszawie, wd. 2 lipca 1909 roku. 


Zgodnie z wola zmarłej eksportacya nastąpiła w dobę po zgonie. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych 
w Wielkiej Wolicy «a Wołyniu odbyło się zaraz po przywiezieniu w obecności tyłku kilku przedstawicieli AB 


Nabożeństwa żałobne za spokój jej duszy odprawiane będą w Warszawie w koś: jg 
ciołach: Św. Krzyża i po-Karmelickim w d. 5 lipca (22 czerwca) o godz. 101, zra= 
na, oraz w Krakowie w kaplicy rodzinnej w kościele Maryackim i w kościołach pa- 
rafialnych: Ułanowskim, Sieniawskim, Machnowieckim, Lubarskim i w Wielkiej 
Wolicy w dniu (8 lipca (30 czerwca) r. b. 

O żalobnych tych obrzędach pozestali w głębokim żału: córki, synowa, brat, wnuczki, wnuki, prawnuczki 


niają krewnych 1 znajomych. 


naprzód t. zw. penetration economique kra- 
jów bałkańskich, budowa kolei żelaznej do 
Mitrowicy, potem okupacya Albanii i Mace- 
donii i ostatecznie zajęcie Salonik i pano- 
wanie nad morzem Egejskiem. 
wietny pisarz polityczny francuski, p. 

Charles Loiseau, w swej niedawno ogłoszo: 
nej książce „Równowaga nad Adryatykiem* 
(„LEqajibre Adriatique“) zwrócił} uwagę na 
te plany ekspansyi politycznej Austryi. 

Austrya przez zabór Bośnii i Hercego- 
winy zbliżyła się do urzeczywistnienia tych 
planów, a równocześnie zacieśniła swój so- 
jusz z Niemcami. Panując nad Adryaty- 
kiem, posiada już całe wybrzeże wschodnie 
i cały Hinterland zbliża się do Albanii. 
Gdyby Austrya zajęła Vallonę i zamknęla 
kanał Otrante, Włochy byłyby zupełnie wy- 
rzucone ze wschodniej strony Adryatyku 
i ograniczone tylko do zachodniego wybrze- 
ża, byłoby to zupełnem odsunięciem Włoch 
od wschodu i zniszczyłoby caly ekonomi- 
czny wpływ handlu włoskiego na wschodzie. 
Rozumieją to Włochy. 


Dlatego to prasa włoska tak czujnem 
okiem śledzi wszelkie ruchy Austryi nad 
Adryatykiem, wie bowiem, że po zajęciu 
Vallony i kanału Otrante, leżącego naprze- 
ciw Brindisi, musiałoby nastąpić zającie Ma- 
cedonii i portu w Sałonice. 

Sama tylko budowa kolei Serajewo-Mi- 
trowica, dziś już w połowie dokonana, jest 
groźbą dla handlu włoskiego, cóżby dopiero 
się stalo, gdyby w Durazzo i w  Salonice 
wywieszono ilagi austryackie i niemieskie. 

„Il Commercio Italiano“ w Rzymie 
ogłosiło wielce znamienne obliczenia staty- 
styczne, z których wynika, że po skończe- 
niu budowy kolei do Mitrowicy najbliższa 
i naikrótsza pod względem czasu linia mię- 
dzy Londynem a Port-Saidem prowadzić bę- 
dzie z Ostendy przez Niemcy, Austryę, Bo- 
śnię do Salonik, a nie drogą morską na 
Brindisi. Znaczyłoby to dla Włoch zniszęze- 
nie Brindisi na korzyść Salonik. 

Równoczesnie z temi planami ekspan- 
syi ekonomicznej, a warazem politycznej 
Austryi na Bałkanach idzie wzmagający się 
wpływ Niemiec w Konstantynopolu. Przy- 
jaciele czerwonego sułtana Abdul-Hamida, 
który, jedyny z monarchów świata, po rzezi 
ormian ściskał krwią zbrukaną dłoń mer- 
dercy ormian, nie przesłaje być dalej przy- 
jacielm młodo-turków, Mahometa V, a wpływ 
Niemiec w Tureyi mimo dwukrotnej rewo- 
lucyi od roku zeszłego nie zmalał wcale. 
Przeciwnie; ambitne plany kolei niemieckiej 
do Bagdadu, osuszenia Mezopotamii, podję- 
cia wielkiej kolonizacyi w Azyi mniejszej, 
podniesienia rolnictwa i przemysłu w Azyi 
mniejszej, kapitałem niemieckim istnieje dziś 
jak przedtem. Tylko przesilenie ekonomi- 
czne w Niemczech i idący za tem brak ka- 

itałów wolnych stoi na przeszkodzie szybkie- 
mu urzeczywistnieniu tych planów. 

Z dwu tedy stron odbywa się ekono- 
miczna penetracya na południowym wscho- 
dzie: Austrya przez bałkańskie kraje dąży 
do Valony, Durazzo i Salonik, Niemcy przez 
Konstantynopol idą do Azyi mniejszej, Me- 
zopotamii i do Bagdadu. 

To jest niebezpieczeństwo niemieckie 
na południowym wschodzie. 

Przeciw niemu wzywa autor do walki 
zjednoczone siły południowej słowisńszczy- 
zny, Rosyę i Francyę. 

Le recueillement de la Russie jest naj: 
słabszym ustępem w pracy p. Pontcray. 
Dowiódł po raz niezliczony, że Francya Ro- 
syi nie zna, że jej siły państwowe przece- 
nia, sił społecznych Rosyi niedocenia. 

Spraw polskich w Rosyi autor nie 
tknął. Prawdziwie wdzięczni mu być musi- 
my, że przy tak niedostatecznem przygoto- 
wauiu zdobył się na niełatwą dla francuza 
dyskrecyę milczenia. 

Natomiast zużytkował materyały, ogło- 
szone staraniem polskiego biura prasowego 
w Paryżu, do historyi prześladowań polaków 
pod zaborem pruskim. Opisał te sprawy 


Swiejkowskiego w Warszawie, Nowy Świat M 42“. 


„Zakład Pogrzebowy Wacława j 
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Przeniesiony został do nowego lokalu 


„n Areszezatik Ib 41, wprost Funduklejowskiej, 


33 PADOŁ 


wprost gma- 
chu koutrak- 
towceo 


boa w Bym” 


muzycznych i nut 


Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chramoa w Zakopanem 


otwarty caly rok. 11785-21 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe ete. 
j | Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przy- 
rządy Zawlerowskie i t. d. Kuchnia wy- 
kwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło clektrycz- 
ne, wodociąg, kanalizacya, dczynfekcya. 

Cena od 8 koron wzwyż. 
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dina. 


zgodnie z prawdą i wydobył na jaw całą 
ohydę Wrześni i polityki wywłaszczenia. 

Książka jest apęlem do solidarnego 
połączenia wszystkich słowian w walce 
przeciw naporowi niemczyzny.. 

W tej walce rola Francyi z góry jest 
wskazaną. | 

W. L. 
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2 Poznania. 
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W niedzielę odbył się w Poznaniu zjazd Zwią- 
zku kół śpiewaczych polski $, na który przybyło z gó- 
rą 1,500 śpiewaków, nalezących do c0-iu stowarzyszeń. 
Wykonano olbrzymi program, na który złożyły się pie: 
śni Moniuszki, Szopena, Miochejmera, Maszyńskiepo 
i wiciu innych. I kompozycye i śpiew wywoływaly 
niebywały entuzyazm wśróq 10,010 słuchaczy. Nagro- 
dy otrzymały stowarzyszenia Z Berlina, Poznania i 
Ostrowa. Do składu sędziów należoli, pomiędzy inny- 
mi: dyrektor «Lutni» warszawskiej, p. Maszyński i prof. 
Bursa z Krakowa, 


Duchowieństwo prawosławne 0 semina- 
ryach katolickich. 


W sferach duchowieństwa 
nego daje się zauważyć obecnie zaintereso- 
wanie się sprawą seminaryów katolickich 
w kraju naszym. Zdaniem większości du- 
chownych prawosławnych seminaryum ka- 
tolickie przypomina średniowieczną szkołę 
scholastyczną, opartą na fundamentach je- 
zuickich i z kierunkiem politycznym (sic!). 
Seminarzystom zaszczepiają tam polskość, 
jako doktrynę religijno-polityczną, której 
dogmatem zasadniczym jest nietolerancya, 
a nawet nienawiść do rosyan. Duchowień- 
stwo prawosławne z żalem konstatuje, iż 
zapomniane są obecnie wszystkie rozporzą: 
dzenie Murawjewa, który się starał odpol- 
szczyć wileńskie seminaryum. W szczegól- 
ności duchowieństwo prawosławne zasmuca 
okoliczność, że seminaryum katolickie jest 
niedostępne jakoby dla czujnego oka agen- 
tów władzy rządowej, to też, by uczynić je 
„nieszkodliwem*, duchowieństwo projektuje 
następujące reformy radykalne: otworzenie 
wstępu wolnego do seminaryum dla przed- 
stawicieli władz rządowych w celu ciągłego 
nadzoru administracyjnego i kontroli; utwo- 
rzenie osobnej posady rewizora, czuwające- 
go nad ścisłem wykonywaniem przepisów 
ustawy, i wykład wszystkich przedmiotów, 
z wyjątkiem nauk teologicznych, w języku 
rosyjskim. Jako najradykalniejszy środek w 
celu zatamowania postępu polszczyzny, du- 
chowieństwo prawosławne proponuje semi- 
naryum wileńskie dla Litwinów, „rdzen- 
nym* zaś polakom zabronić wstępowania do 
tych seminaryów, pozostawić im natomiast 
prawo pobierania wykształcenia teologiczne- 
go w seminaryach „Priwiślińja. W ten 
sposób, jak mniema duchowieństwo prawo- 
sławne, utworzyłaby się armia księży biało- 
ruskich, którzy połączonemi siłami zdołaliby 
położyć kres dalszemu polezczeniu ludu bia- 
łoruskiego. 


Równocześnie projektodawcy uważają 
za konieczne tępienie stopniowe języka pol- 
skiego śród ludności włościańskiej Białorusi, 
odprawianie nabożeństw w kościołach biało- 
ruskich w językn rosyjskim, drukowanie 
wszystkich książek do nabożeństwa tylko w 
języku rosyjskim. Duchowni prawosławni 
są przekonani, iż takie „reformy* w znacz- 
nym stopniu cesłabią politykę polonizacyj- 
ną księży i że wówczas rosyjskiej ludnoś- 
ci żadne niebezpieczeństwo nie będzie gro- 
zilo. 


prawosław- 


Drugi projekt przyłączenia Galicyi do Węgier. 


Niedawno krążyła wiadomość, ża w austryackiej 
izbie poselskiej rozdawano mapę, przedstawiającą kra- 
je austryackie, ugrupowane na zasad ie tryalizmu. 

Mapa ta przewiduje nowe poslanowicuie o zic- 
miack polskich. 

Trzy państwa tryalizmn są na niej oznaczono w 
ten sposób: 

Czechy, Morawy, Austrya Górna i Dolna, cze- 
sko-niemiecka część Sląska, Salzburg, Tyrol, północna 


Na wydzierzawionych przez 
kółko myśliwych gruntach między 
Czarnotyłem a ujściem rz. 
włościańskich: Paryszowskieh, Załeskich, 
anowskich, 
czańskich 
włoświańskie i obywatelskie) oraz oby- 
watelskich — Czarhobylskich pp. Ryn- 
Orłowskiego i Dobrowolskiego, 
potowanie jest wzbronione. 
Kłusownictwo będzie ścigane 
sądownie. 


Pokój 


Lesz 
Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim 
Trupa Ukraińska 


Koiesniczenka, 


| otarokonstantynowskie T-wo Rolnicze 


pedaja do wiadomceści ogółnej, że z dojem 1-go lipca r. b. otwiera w Sła- 
wacie Filię Towarzystwa i Działu Handlowego, oraz Skład 
maszyn i narzędzi rolniczych. 
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RES OOERERE ZO BA 2. 
Dziś d. 26-go czerwca 12075-4 
„Beztałlanna(, 
Jutro dnia 27-go czerwca 
l) „Po wusach taklo, ta w rot ne po- 
nało”, 2) „Kum mirosznyk”. 
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t zerewackich, Plitowisz- 
i Domoniowskich (ostatnie 
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z utrzym. dla leczącej się. 
M. Włodzimier. 43 m. 1. 


ności, M.Zytomierska 
każdodziennie od 10 do 
i niedziel. 


Styrya i Karyntya po Drawę — to część jednak «au- 
stryacka», niemiecko-czeska. 

Styrya południowa, Karyntya poludniowa, Kra- 
ina, Goryca, Gradyska, Isirya, Tryest z okolicą, Dal- 
macya, Chorwacya, Sławonia, Bośnia i Hercegowina — 


to część druga, słowiańsko-chorwacka, nazwana «l- 
lyrską>. 

Część trzecia: Węgry, Siedmiogród, Galicya 
i Bukowina. 


Projekt przyłączenia Galicyi do Węgier wyszedł 
najpierw z Berlina. Do publiczuej wiadomości podał 
go najpierw tygodnik berliński «Zeitfragen», organ 
pruskiego stronnictwa konsorwatywno-agrarnego. Alo 
Prusy, madziarzy i liberalni niemcy wiedceńscy pragną 
przyłączyć Galicyę do Węgier na zasadzie obecnego 
dualizmu, będąc bezwzułędnymi nieprzyjaciółmi tryali- 
zmu, podczas gdy chrześcijańsko-społeczni niemcy łą- 
czą to z zaprowadzeniem tryalizmu, na który madziarzy 
się nie zgodzą, 


Dzieci polskie w szkołach 
niemieckich. 


Mimo kolonizacyi, ustaw wyjątkowych 
i ucisku politycznego i ekonomicznego licz- 
ba polaków w państwie pruskiem nie cofa 
się, lecz przeciwnie, wzrasta. Świadczy o 
tem między innemi statystyka dzieci szkol- 
nych. Wymieniona statystyka od samego 
początku wykazuje osobno dzieci połskie, 
za kryterynm zaś narodowości uważa język 
używany w rodzinie, do której dziecko na- 
leży, czyli język familijny. 

Ostatni zeszyt czasopisma „Pruskiego 
Biura“ statystycznego (Zeitschrift des Kgl. 
Preuss. Statistischen Landesamts, 49 rocz- 
nik, 1909., I część) podaje w krótkiem sire- 
szczeniu wyniki spisu dzieci szkół ludowych, 
dokonanego w czerwcu 1906 r. i pirvan 
cyfry najnowsze z cyframi lat poprzednich. 
Liczby to bardzo ciekawe, W szkolach lu- 
dowych państwa pruskiego naliczono dzieci: 

w tem mówiących 
tylko po polsku 
ogółem po polsku i niemiecku 


w r. 1891 4,916,476 494,595 76,642 
„ 1896 5,236,826 553,367 87,245 
„ 1901 5.670,870 596,855 116,875 
» 1906 6,164,898 671,845 142,769 


Jeżeli krakowskim targiem dzieci dwu- 
języczne w połowie zaliczymy do języka 
polskiego, otrzymamy dzieci z językiem fa- 
milijnym polskim: 

na 100 dzieci 
w państwie przypada 


ogółem dzieci polskich 
w Tr. 1801 530,906 10,80 
„ 1896 596,989 11,40 
» 1901 655,292 11,56 
» 1906 743.230 12,06 


Udział zatem dzieci polskich wzrasta 
z pięciolecia na pięciolecie. Przyrost nie jest 
jednak tak wielki, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę jedynie dzieci, mówiące tylko po pol- 
sku, udział tychże wynosił w r. 1891—10,06; 
1896—10,57, 1901—10,52 i 1906— 10,90 na 
100 dzieci w całem państwie. Różnice w 
tempie przyrostu dzieci mówiących tylko po 
polsku a dzieci polskich po doliczeniu poło- 
wy dwujęzycznych tłómaczą się silną emi- 
gracyą polaków w strony czysto niemieckie, 
wskutek czego z natury rzeczy powiększa 
się szybko kategorya dzieci o dwóch języ- 
kach familijnych. 

Powyższe liczby stosunkowe tak co do 
swej wartości cyfrowej, jak i kierunku roz- 
woju znacznym ulegają zmianom, jeżeli roz- 
patruje się osobno okolice z zasiedziałą lu- 
dnością polską, a okolice czysto niemieckie, 
do których polacy silnie napływają (obwód 
regencyjny arnsberski w Westfalii). Na 100 
dzieci szkolnych tych okolic przypadało dzie- 
ci, mówiących tylko po polsku: 

w Prusach Król. w Poznańskiem 


w r. 1891 34,85 60,75 

„ 1896 35,58 62,23 

„ 1901 36.51 63,60 

„ 1906 38,58 63.47 
na G. Slązku w obw. reg. 
arnsberskim 

w T. 1891 58,11 0,09 

„ 1896 58,46 0,29 

SEK 1 55,61 0,89 

1906 56,74 1,64 


Nołatki informaoyjne. 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
klub «Ogniwo«) otwarte od 10 do 3 po 
południn codziennie oprócz niedziel 


Biuro Koła Kobiet Polek oiwarte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Funduklcjowska 26 m. 1. 
_. Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w 
Kijowie W. Podwalra 23; otw. od 3—9 

Biuro Związku Równ. Kobłet Pol- 
skich otwarie od 12 — 2 z wyjatkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 


Biore kij. rz.-kat Tow. dobroczyn- |oraz udziela informacyi, Michajłowska 


Nr. 8, otwarte] Nr. 19 m. 2. 


2 oprócz świąt RAA 


Po doliczeniu zaś połowy dwujęzycznych: 


w Prusach Król. w Poznańskiem 
w r. 1891 37,44 62,70 
» 1896 38,21 64,25 
» 1901 38,99 65,55 
» 1906 41,08 66,09 
na G. Slązku w obw. reg. 
arnsberskim 
w r. 1891 62,67 0,46 
„ 1896 63,60 0,92 
» 1901 62,39 1,99 
„© 1906 63,40 2,98 


W ostatnich 15 latach poczynił zatem 
język polski w Prusach Królewskich, w W. 
Ks. Poznańskiem i Westfalii znaczne postę. 
py, na Górnym Slązku zaś mniejsze i wogóle 
tylko w tym razie, jeżeli uwzględni się 
[BIUDR dwujęzyczhych, gdyż udział dzieci 
czysto polskich cofnął się tutaj. Biuro sta- 
tystyczne tłómaczy fakt ten tem, że właśnie 
z Górnego Slązka wielka liczba górników i 
robotników przemysłowych za robotą emi- 
gruje na zacnód, co powiększa znów tak 
znacznie zastępy dzieci polskich w West- 
falii. Na tem terytoryum czysto niemie- 
ckiem dzieci dwujęzyczne śmiało zaliczyć 
można wszystkie do narodowości polskiej, 
a w takim razie procent dzieci polskich w 
obwodzie arnsberskim wynosił w r. 1891 — 
0,83, 1896—1,56, 1901—8,08 i 1906—4,21, 
to znaczy, że w przeciągu 15 lat udział dzie- 
ci polskich wzrósł tamże w pięcionasób. 


p ien ie aipear an a m 
Ukraińcy a żydzi. 


Ze względu na sporadyczne scjusze — zwłaszcza 
przedwyborcze — ukraińców 4 żydami, nie od rzeczy 
będzie przytoczyć szczerą i niczem mie skrępowaną o- 
pinię ukrajńców o kwestyi żydowskiej. Mianowicie or- 
gan «Narodnego komitetn», «Narodne Słowo» zamiesz- 
cza w N-rze 216 artykuł pi. «Sprawa z zydami», z któ- 
rego przytaczamy charakterystycaniejsze wyjątki. 

<My nie untysemici— pisze «Nar. SJ. —nie, my 
stoimy na stanowisku wszechlndzkiego braterstwa i ra- 
dzibyśmy żyć w idsalnej zgodzie z każdym ludem i z 
żydami. Alo jakże tn bratać się albo żyć z takimi ludź- 
mi, co ostrzą na ciebie nóż, aby go zatopić w twojej 
piersi? Jak można życzliwie cdnosić się do tego, co jak 
chytry wróg czyha ua twoje dobro i radby ciobie w kaz- 
dej chwili zniszczyć? Tak samo i z żydami, którzy pra- 
cują na zniszczenie ukraińskiego narodu. Musimy wo- 
bec nich postępować, jak wobec naszych wrogów, musi- 
my jako takich ich traktować, io jest całkiem natural- 
ne. Musimy sobie uświzdomić, że nie z samymi lacha- 
mi przychodzi nam się borykać. Prócz lachów mamy 
takich samych wrogów naszycl żydów, których musi- 
my zwalczać niemniej od lachów. 

Żydzi się u nas bardzo rozpauoszyłi: stali się 
właścicielami dóbr, kapitalistami itp. i z tymi rozy:ra- 
wić się mamy. Powiuniśmy zwrócić uwagę va tych, co 
usiłują ciągnąć zyski z naszej krwawicy. My, rusini 
nie idźmy du żydów adwokatów, lekarzy. Nie dajmy. 
żydom targować, nie knpujmy u nich nis i zerwijmy 
z nimi wszelkie stcsunki. Cu do żydowskiej inteligen- 
tyi, to 1 teraz możomy obejść się bez niej; mamy prze- 
ciez swoich adwokatów, lekarzy itp.» 


PEREZ | 
Z prasy _rosyjskiej. 


Prof. Pogodin pisze z Zakopanego do 
„Słowa* o po:tępach austroslawizmu wśród 
polaków galicyjskich. 

«Dość silnym jest austroslawizm w postępowych 
kołach Polski. Szczególniej wśród polaków b DE 
Trudno opisać uczucie głębokiego rozczarowania do ro- 
syjskiego ruchu woalnościowego i jego rezultatów dla 
sprawy polskiej, które ogarnęło całe społeczeństwo pol- 
skie, z wyjątkiem jednostek. Jest iu i nieufaość do 
twórczych sił narodu rosyjskiego i gorycz krzywdy na 
wieść o różnych projektach wymierzonych przeciwko 
polakom w Rosyi. Zauważyłem, że nczucie to domi- 
nuje nad rozsądkiem, który mógłby podpowiedzieć po- 
lakom, że nie jest tak żłe, jakby się zdawało, że spra- 
wa polska w świadomości rosyjskiej opinii publicznej 
staja się coraz bardziej rozumianą. W każdym jednak 
razie nastrój społeczeństwa polskiego josi zupełnie 
zrozumiały». 


O tem nie może chyba być dwóch zdań! 


„ O przepisach budżetowych pisze w „Rie- 
czi* p. Kutler, zatrzymując się dłużej nad 
art. 11 przepisów. 


«Istuiejąco przepisy budżetowe—mówi p. Kutler— 
są oparte nu nieufności do reprezebtacyi narodowej; 
źródłem ich są cbawy, że przedstawiciele narodu mogą 
pozbawić skarb środków na najpotrzebniejsze wydatki. 
Tylko tom może sią tłómaczyć istnienie art. 18 przepi- 
sów budżetowych. Ale jeśli nawet przypuścić, że po- 


2 AE E A ca aj Ea PRZE TO Nr 142 


Z tuckiego Towarzystwa Rolniczego, 


Zapoczątkowana przez nowego prezesa, 
p. Balińskiego, sprawa utworzenia przy To- 


wszystkich niemców, którzy żyją w naszym ścjślej- 
szym okręgu. 

«Powód do lego nam daje uchwała zarządu nic- 
mieckicgo eOstmarkevereinu», na mocy której ogólno 
roczne zebrapic— eniemiecki dzień» ma się odbyć w iym 
roku w Katowicach, w dniach 4 ym i 5-m września». 


przyjmują, ałe na posiedzenia nie przyby-|szkowcami a Jałtuszkowem, praca, której u- 
wają. W ten sposób sprawa, która na pa-|kończenie kosztowało wiele pieniędzy, rzecz 
pierze obiecywała „świetne rezultaty, w rze-|prosta zebranych, bo rząd nie płacił, okaza- 
czywistości funkcyonuje źle, lub weale niejła się daremną, i trzeba słapy zebrać z da- 
funkcyonuje. wnego traktu a rozmieścić je między wyżej 


gląd taki był kiedykolwiek usprawiedliwiony, to wobec 
pokojowych stosunków, jakie zapanowały dziś pomiędzy 
rządem a Dumą Państwową, artykuł ten jest zupełnie 
nic pa miejscu». 


O budżecie piszą także „Ruskija Wie- 


domosti*: warzystwie biura porad agronomieznych pod Takie budzenie przesadnych,  niezisz- | wymienionemi miejscowościami. Macka od +. „gb. ea DOA 
«Drogi budżet konstylucyjny, tak samo jak jego| tazwą „Rady rolniczej* obszernie była oma-|czalnych nadziei robi wielką krzywdę spo- W początkach lipca roku bieżącego | polskich emi a rowaolerŃio ia 


łeczeństwu, bo je zniechęca do spraw pu-|mają rozpocząć budowę nowej linii, znając 
blicznych i budzi w niem niewiarę w swo-|jednak akuratność i punktualność „tutejsza“, 
je siły. nie łudzimy się bynajmniej nadzieją, aby 


poprzednik, nie kładzie fundamentu pod nowy budynek 
gospodarki państwowej. Prawie wszystko pozostaje 
w nim na dawnem miejscu. Znowu tylko buchałteryjne 
i cyfrowe zmiany i żadnych zmiau w systemie państwo- 


mieckiego, gdyż przez to da się możność każdemu niem- 
cowi naocznie się przekonać, czem jest w rzeczywisto- 
ści wielkopolska agitacya. Przeprowadzenie odpowio- 
dnich ustaw prasowych w riałach prawodawczych uważa 


wianą w specyalnej komisyi. | 
Komisya ta większością głosów uchwa- 
liła projekt organizacyi nowej instytucyi, 


wej gospodarki. Iadżet koostytucyjny, który powinienj który to projekt będzie roztrząsany na po- p danym wypadku daleko będzie po-|praca wkrótce ukończoną została. <Ostmarkenverein» za. jedno ze swych zadań najgłów- 
określać życie gospodarcze kraju, ułożono pa raz wióry| siedzeniu rady Ł. T. R., które się odbędzie |żyteczniej ułożyć program działalności przy- Zamierzona od 15 łat linia Szepetówka- |niejszych w najbliższej przyszłości. W zakończeniu odo- 


zwa uawołuje wszystkich niemców do współdziałania, 
w cclu obdarzenia prasy polskiej tym nowym kagańcom. 


Od Administracyi. 


na obraz i podobieństwo poprzedników, wyłaniających 
się z głębi kancelaryi biurokratycznyct. Potrzeby ży- 
cia i potrzeby kralu są tak samo niedość uwzględniane 
w opancerzonym budżecie konstytucyjnym, jak dawniej, 
kiedy panem i twórcą, preliminarza był kierownik mi- 
nisterstwa skarbu». 


A kto wie, ile czasu stan taki trwać 
jeszcze będzie? 


szłej Rady w rozmiarach jak najshromniej-|Kamieniec, której budowa według wersyi 
szych, ale dających się w żyćie wprowadzić, |znowu na czas nieograniczoay odłożoną zo- 
a następnie w miarę rzeczywistej potrzeby |stała, uzbroiła Ras w doświadczenie. Nie 
ramy tej instytucyi rozszerzać. W tych wa-|możemy 2 zaufaniem traktować wielkich 
runkach przyszła „Rada“ zdobędzie sobie |tego rodzaju projektów. 

konieczne u członków T. R. zaufanie, a tym Odbyć się mająca w sierpniu wystawa 
pracownikom, którzy dła jej dobra złożyli|rolnicza w Płoskirowie żywo zajmuje oby- 
swój czas i siły, da moralne zadowolenie i|watelstwo okoliczne. 

przywiąże do owocnej pracy. Nie tak nie Jak dotychczas, wszystko zapowiada 
przywiązuje człowieka do pracy, jak przeko- |się doskonale. 

nanie o jej owocności i rozwoju jej pela. Dzięki Bogu! Bo wobec toj ogólnej te- 

Zdaniem mniejszości, przyszła „kada“ |raz choroby, zwanej apatyą, byliśmy w o- 
powinna się na początek ograniczać do da-|bawie, czy rzecz do skutku będzie mogła 
wania praktycznych rad tym członkom To-|doiść. 
warzystwa, którzy się do niej zwrócą. Korzystając z licznego zjazdu, jaki za- 

Zmaleźć 10 i więcej kompetentnych lu-|pewne w czasie wystawy będzie, powzięto 
dzi, którzyby 3—4 razy do roku mogli na|myśl urządzenia jednocześnie obchodu jubi- 
1—3 dni przyjeżdżać do Łucka, i to przy-|leuszu naszego wieszcza, Słowackiego, któ- 
jeżdżać bezpłatnie, więcej jak trudno. remu wstęp na Wawel zagrodził kardynał 

A przyszła Rada w tedy tylko zdebę- | Puzyna. 
dzie sobie zaufanie, jeżeli do jej składu Mamy nadzieję, iż znajdą się osoby, 
wejdą ludzie dokładnie obznajomieni z miej- | które dołożą wszelkich starań, aby projekto- 
scowymi warunkami gleby i klimatu, a tak-|wany obchód wypadł jaknajwspanialej, jak 
że z miejscowymi warunkami administra- | najuroczyściej. 
cyjnymi, prawnymi i ekonomicznymi. Ludzie W Żytomierzu obchód podobny udał 
tacy powinni mieć przy tem odpowiednie |się doskonale, czemu miałby się nie udać 
wykształcenie fachowe, zdobyte bądźto dro- | w Płoskirowie. 
gą specyalnego wykształcenia, bądź to dro- Zokór. 
gą długołetniej praktyki, a więc muszą to 
być ludzie, którzy mieli bezpośrednią stycz. 
ność z gospodarstwem rolnem. 

Takich ludzi najłatwiej znaleść pomię- 
dzy właścicielami i dzierżawcami średniej 
wielkości dóbr i pamiędzy administratorami 
dóbr większych. Ludzie jednak tej katego- 
ryi są to przeważnie ludzie pracy i śred- 
nich funduszów, dla których wydatek na 
kilkakrotny rocznie przyjazd do Łucka i 
parodniowy za każdym razem w nim pobyt 
będzie trudny, a może nawet niemożliwy. 
Ludzie tacy mogą co najwyżej ofiarować 
Towarzystwu swój czas i wiedzę, o które w 
danym wypadku najwięcej nam chodzić po- 
winno, ale nie mamy prawa wymagać od 
takich ludzi, żeby do swej pracy, pracy mo- 
ralnej i odpowiedzialnej, jeszcze ze swej 
kieszeni dokładali. Stawiając zasadę, że pra- 
ca w Radzie będzie bezpłatną, eo ipso prze- 
kreślamy dużą grupę osób i to usób najpo- 
żyteczniejszych. Czy po za tą grupą lu- 
dzi znajdzie się 10 i więcej przyszłych 
członków Rady?—mniejszość komisyi wątpi. 

Zdaniem jej byłoby praktyczniej ogra- 
niczyć skład przyszłej Rady do liczby 3 
członków płatnych i 8 ich zastępców. Srod- 
ki Towarzystwa są ograniczone, więc mowy 
być nie może o wysokiem wynagrodzeniu, 
ale jakieś 120—150 rb. rocznie dla każdego 
członka, to jest suma, która pokryje kosz- 
ty kiłkakrotnego przyjazdu do Łucka i pa- 
rodniowego-W nim- pobyiu, = === 

Ograniczona ilość członków konieczną 
jest z 2 powodów: 1) na większy wydatek 
Towarzystwo zdobyć się nie może, 2) jeżeli 
członkowie Rady będą wiedzieli, że bez nich 
posiedzenie odbyć się nie będzie mogło i że 
w razie swego nieprzybycia będą oni darmo 
pobierali grosz publiczny, choćby ten grosz 
był najmniejszy, to trzeba ufać, że tylko 
ostateczna konieczność takiego członka za- 
trzyma w domu. Ale i w tedy na obowiąz- 
ku jego sumienia będzie zwrócić się do swe- 
go zastępcy i uprosić go o przybycie na po 
siędzenie. Rozumie się zastępca otrzyma od 


dnia 29 czerwca r. b. 

Zasady projegin są następujące: 

„Rada rolnicza* powinna mieć na celu 
udzielanie zwracającyni się do niej człon- 
kom Towarzystwa porad fachowych, na 
pierwszy początek li tylko w niektórych ga- 
łęziach gospodarstwa rolnego. 

Największą uwagę przyszła Rada po- 
winna zwrócić na sprawę prawidłowej orga- 
nizacyi warsztatów rolnych, a to z tej zasa- 
dy, że jeżeli ogólny plan organizacyi danego 
gospodarstwa będzie prawidłowy, a oddziel- 
ne jego odłamy ściśle będą do siebie dosto- 
sowane, to chociażby każdy z tych odłamów 
nie byl doprowadzony do technicznej do- 
skonałości, to pomimo tego dobra mogą da- 
wać dochód, a nawet dochód poważny, I prze- 
ciwnie, doskonała technika poszczególnych 
gałęzi gospodarstwa w ogólnym wyniku fi- 
nansowym będzie dawaia straty, jeżeli te 
gałęzie nie będą racyonalnie zastosowane do 
sił danej jednostki gospodarczej i nie będą 
do siebie prawidłowo dostosowane. 

Ponieważ jednak określenie dochodu 
z poszczególnych gałęzi gospodarstwa, wy- 
prowadzenie EB. produkcyi i yiozonia 
, ; 1 km prawidłowego stosunku poszczególnych odła- 
dziewamy się też w następoych Sr ią mów jednostki gospodarczej IA jest 
jakiegoś bardzo stanowczego projektu TO4-|tojgo'"przy prawidłowo urządzonej rachun- 
wiązania kwestyi żydowskiej. Latwo się zre-|kowości, to na nią Rada powinna położyć 
sztą domyśleć, czem będzie projekt, pocho-| szcze ólny Lisie, 
dzący z takiego Źródła. POWIAŁGWE rachunkowość jest najle- 
pszym kontrolerem dlą kierownika warsztatu 
rolnego, pozwała mu wyprowadzać w każdym 
poszczególnym wypadku kalkulacyę handlo- 
wą, a prawidłowo zestawiony budżet i bi- 
łans daje rolnikowi wskazówki, w jakim kie- 
runku należy mu swój warsztat prowadzić, 
kiedy i jakie oczekują go wypłaty, a więc 
zawczasu pozwala mu się do nich przygo- 
tować. 

Alẹ rachunkowość rolnicza, ponieważ 
jej zadaniem jest dawanie.jasnych i ścisłych 
odpowiedzi na dane pytania, sama musi być 
jasną i możliwie niezłożoną, a w każdym ra- 
zie powinna się rachować z technicznem 
przygotowanieru tych osób, którym ma słu- 
żyć. Koniecznym więc warunkiem takiej ra- 
chunkowości, powinna być taka prostota, 
żeby właściciele średnich dóbr sami bezpo- 
średnio lub z pomocą ludzi, nie mających 
specyalnego buchalteryjnego wyksztaicenia, 
mogli ją prowadzić. 

Wypracowanie odpowiedniego typu ra- 
chunkowości i ułożenie odpowiednich sze- 
matów powinno być jednem z głównych za- 
dań przyszłej Rady. 

Poszczególnie Rada powinna udzielać 
wskazówek w następujących gałęziach: 

1) Przy projektowaniu płodozmianów, 
zastosowanych do miejscowych. warunków 
przyrodniczych i exonomicznych, 'vdpowła= 
dających sile finansowej i technicznemu wy- 
2 BC właściciela lub dzierżawcy ma- 
ątku. 

2) Wskazówki, dotyczące wyboru do- 
chodowego i roboczego inwentarza. 

8) Robić wyliczenia, ile w poszczegól- 
nych dobrach potrzeba inwentarza pociągo- 


Sz. Sz. Prenumeratorom 
przypominamy, że stosownie 
do odezwy naszej w Nr. 7 
naszego pisma, uważamy za 
rocznych tylko tych prenu- 
meratorów, którzy: wnieśli 
prenumeratc za cały rok z gó- 
ry. Nadsyłajacym przeto obe- 
enie tytułem prenumeraty po 
2 rb. i 4 rb. zaliczamy pre- 
numeratę do dn. 15 września 
b. r. lub do dn. 1 grudnia 
DL 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś 26 (9) Jana i Pawła M, m. 
Jutro 27 (10) Władysława Kr. W. 
Wschód słońca godz. 3 m. 58. 


Zachód słońca godz. 8 m. 10. 
Długość doia gudz. 16 m. 12 


fieńszykow, prawdopodobnie dla zatar- 
cia wrażenia, wywołanego rewolucyjnymi 
wprost artykułanii o decentralizacyi, rozpo- 
czyna seryę artykułów w kwestyi żydow- 
skiej. W pierwszym kreśli p. M. historyę 
„zalewu żydowskiego“ w Rosyi, a rozpoczy- 
na ter swój artykuł takim ustępem: 


«Rząd przewlecka do nieskończoności wszełkie 
żywotno kwestye pod protekstem, iż są one niedość 
«wyjaśnione». Dla wyjaśnienia tych kwesiyi zgromadzą- 
ja się różne kómisye, komitety, narady, powołują przo- 
rożne administracyjne i sądowe instancyc, zbierają 0- 
pinic prasy, a kiedy tego wszystkiego okażę się zamało, 
to najbłachsza z takich kwestyi idzie najpierw do <wy- 
sokiej izby nizszej, a później do «wysokiej» Izby wyż- 
szej. A przecież w końcu pojawia się uchwała blada 
i wywołująca ogólna niezudowolenie. Nie zrozumienia 
rzeczy brakuje wam, panowie, ale charakteru. Bra- 
kujo wam ogromnie woli!» 


P, Mieńszykow „charakter“ posiada, sp0- 


EER 
KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism ż od korespondentów). 


— Z Podolskiego T-wa rolniczego. W 
ciągu lipca w Winnicy odbędą się następu- 
jące posiedzenia: w dn. 2 lipca o godz. 10 
zrana zebranie opiekuńczej rady szkoły o- 
grodniczo-rolniczej; w dn. 3 lipca o g. 10-ej 
zrana posiedzenie członków sekcyi kultury 
rołnej. Tego samego dnia odbędą się zebra 
nia zarządów sekcyi: konnej, ogrodniczej i 
melioracyi drobnych gospodarstw, oraz ze- 
branie rady towarzystwa rolniczego. Porzą- 
dek dzienny tego ostatniego posiedzenia 
obejmuje: 1) zatwierdzenie protokółu z 24 
maja; 2) sprawozdanie kasowe; 3) prośba So- 
rockiego zarządu ziemskiego o wyznaczenie 
nagród na wystawę w.Sorokach mającą się 
odbyć we wrześniu; 4) prośba turkestańskie- 
go T-wa rolniczego o nagrody na jubileu- 
szową wystawę we wrześniu; 5) prośba poł- 
tawskiego T-wa rolniczego o nagrody na 
wystawę w Połtawie; 6) sprawy bieżące. 


W ostatnim numerze „Pietierb. Wiedo- 
mosti“ zamieszcza p. Rosławlew słuszne u- 
wagi o kwestyi finlandzkiej i obecnej poli- 
tyce rosyjskiej w tej dziedzinie. 


«Są dwie drogi dla zbliżenia interesów Finlandyi 
i interesów ogółnopaństwowych: zmniejszenie konstytu- 
cyjnych praw Finlandyi i rozszerzenie praw koustytu- 
cyjnych w Rosyi. Gdyby nasz «odnowiony ustrój» był 
korona ohywatełskiego rozwoju Rosyi, wtedy wypadłoby 
może pójść piorwszą droga. Ale mowy naszych posłów 
w Londynie, wygłoszone w obecności naszego ambasa- 
dora i za jego aprobata, dają prawo wierzyć, że Rosya 
znajduje się obecnie w okresie przejściowym, na drodze 
do zachodnio-europejskiej konstyłucyj. Tak mówili w 
Londynie Guczkow, Milukow, hr. Bobrinskij.. a ich 
przemówienia zostały potwierdzone  dyplomatycznem 
przemówieniem naszego urzędowego reprezentanta. Je- 
żeli wszystko to nio jest wakacyjną mistyfikaeyą, ale 
planową polityką panującego stronnictwa, popieranego 
przez rząd, czy też naodmrót rządu, popieranego przez 
stronnictwo, to pocóż przeforsowywać fakty w jednej 
z «przeklętych» kwestyi—w finlandzkiej?» 


Między tem, co się mówi, a tem coro- 
bi, panuje w polityce zawsze wielki dy- 
sonans. i 

(1) 


— Z rady miejskiej Ostatnie posiedze- 
nie rady miejskiej dn. 24 czerwca zostało 
poświęcone wyłącznie drobnym sprawom go- 
spodarczym. Najważniejsza z nich polegała 
ua określeniu podatku ze świadectw prze- 
mysłowych wysokości 20% na utrzymanie ki- 
jowskich szkół handlowych. Uchwalono rów- 
nież wydzierżawić 8 parceli pól irygacyj- 
nych. Dzięki sumiennej gospodarce rządcy 
pól irygacyjnych co zaznaczył wiceprezydent 
miasta, d-r Burczak, dochody z pól irygacyj- 
nych wzrosły z 490 do 1815 rb. Z powodu 
uroczystości połtawskich, następne posiedze- 
nie rady zostało odłożone do wtorku dnia 
30-go b. m. 

— Ostro cierpienia gastryczne. Dn. 24 
b. m. do szpitala Aleksandrowskiego przy- 
wieziono 9 osób z objawami ostrych cierpień 
gastrycznych, do Kiryłowskiego — 3 csoby. 
Z dawniej przywiezionych 2 osoby zmarło. 
Ogółem zmarło już z ostrych cierpień gast- 
rycznych 4 osoby —co świadczy, że zasłab- 
nięcia przybierają coraz bardziej zatrważa- 
jące objawy. Analiza bakteryologiczna, do- 
konana w laboratoryum szpitala Aleksan- 
drowskiego, nie wykryła zarazków cholery. 

— Przerwa w pracy. Z powodu obchodu 
jubileuszu bitwy pod Połtawą, który rozpo- 
czyna się dzisiaj, zarząd miejski dziś będzie 
zamknięty. Wobec tego, że w ciągu lata w 
soboty zajęcia w zarządzie miejskim nie od- 
bywają się, zacznie on funkcyonować dopie- 


uryerek Ódeski. 


| wyc" | 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


C] Kronika towarzyska. W ubiegłą 
sobotę dn. 20 czerwca 1909 r. w Odesie 
miejscowy proboszcz starego kościoła, ks. 
kanonik Kazimierz Warpniański, pobłogosła- 
wił związek małżeński pomiędzy Ludgardem 
hr. Grocholskim a Janiną hrabianką Seibor- 
Marchocką. Nazwiska nowożeńców dobrze 
są znane w szerszych kołach towarzyskich 
na kresach, gdzie też ich przodkowie w 
pierwszych latach założenia miasta Odesy 
zajmowali wybitne stanowiska. 

Pan młody, właściciel dóbr „Królew- 
szczyzna* i in. w powiecie chersońskim, jest 
synem nieżyjących Ludgarda i Maryi z Ro- 
hozińskich hr. Grocholskich, wnukiem osta- 


>, W ostatnim numerze «Wołynia» znajdujem 
nywiać że EL RKA koda "fla edasi 
stkiom o domniemanym zwrocie Antoninsza ku katoli 
cyzmowi. Na zapytauie w tej kwestyi Antoniusz za- 
znaczył, że pogłoski o tem pojawiły się w prasie po- 
stępowej wskutek tego, że on, Autoniusz wyrzucił za 
drzwi jednego z dziennikarzy. Zresztą czyż można po- 
sądzać 0 zdradę prawosławia jego, najzagorzalszego 
wroga katolicyzmu? W swojej eparchii zabrania An- 
toniusz prawosławnym z osobami innych wyznań zawie- 
i związki kio, i kg ie, jak an mówi, 
ucbwal 6 soboru powszechnego, który zakazał zawie- eg0 i nawozowego 
rania małżeństw sz heretykąmi». weg BO. è : 

Zaznaczył przytem Ansoniusz, że wbrew pogło- 4) Opracowywać projekty gnojarek, da- 
skom nikt nie zabronił mu otaczania szczególniejszą| wać wskazówki, tyczące się przygotowywa- 
opieką Związku narodu rosyjskiego. W końcu wywia-|nją nawozu, jego przechowywania i wzboga- 
du archiepiskop potępił w czambuł «zachodnią kulturę cania 
i żydowskie gazety». À 


5) Dawać wskazówki w kwestyach te-| czioni f i . i 
Eeee ae ; À i a : członka Rady zwrot wyłożonych na przyjazd |tniego starosty trembowelskiego Jana hr. 
- 3 chnicznych, jako to: uprawie roli, wyborze |kosztów. Porady powinny być płatne od 3— Grashajsklego, właściciela Viboa na|ro we wtorek dn. 30 czerwca. _— 
Do kogo należy Anglia? KM, Tea i T iri nawozoW|5 rb, za każdą, co stworzy sumę, potrzebną | Podolu. zn Skarga. b ky A przy 
Wy. S , - p. i ady“. L : ; ul. Kerosinnej zwrócili się do gen.-guberna- 
0 6) Dawać wskazówki w sprawie upra-| 9 Pecan „Rady Panna młoda, córka Juliana hr. Scibor- ) 9.00 b 


B. W. tora ze skargą na rozporządzenie zarządu 


miejskiego, dotyczące rozszerzenia ulicy przy 
przeprowadzeniu toru tramwajowego kosztem 
ogródków przylegających do chodników. 

— Z wykopalisk. Wczoraj na wykopa- 
liskach w dziedzińcu cerkwi Diesiatinaej zna- 
leziono ciekawy grób, pochodzący z czasów 
przed ks. Włodzimierzem. Przypuszczalnie 
grób jest chrześcijański. Grób zostanie szcze- 
gółowo zbadany dopiero dzisiaj. 

— Przyjazd ministra komunikacyi. W czo- 
raj pociągiem dodatkowym Ne 6 bis o godz. 
9 m. 2 zrana przybył do Kijowa minister 
komunikacyi S. Ruchłow. Na stacyi spoty- 
kał ministra pomocnik naczelnika służby 
rushu S. Pieczkowski oraz inni urzędnicy, 
w towarzystwie których p. Ruchłow obej- 
rzał budynki stacyjne. 

O godz. 9 min 20 Zrana minister wy- 
jechał do Połtawy. | 

— Autor projektu. Z powodu niedo- 
kładnego poinformowania nas, podaliśmy w 
numerze wtorkowym „Dzien. Kij.* mylnie na- 
zwisko autora projektu biblioteki publicznej 
w Kijowie, według którego zostanie wykona- 
na fasada gmachu. Autorem projektu jest 
architekta p. Klawe. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania I. Skaczkowa 

przy ul. Predsławińskiej Nr. 28 skradziono ubrania. 

domu Nr. 18 przy ul. M. Wasilkowskiej 

okradziono na 215 rb. mieszkania I. Landa. Przy iej 

samej ulicy okradziono mioszkanie Sztiłlmana. Podej- 
rzywanego o kradzież S. Fuzyka ujęto. 

Z mieszkania von Rozenbaumów przy ul. W. 
Wasiłkowskiej Nr. 92 skradziono rzoczy za rb. 80. 

Przy uł. Żylańskioj Nr. 7 okradziono micszkanio 
E. Wołodarskiego. f ; 

W domu Nr. 9 przy uł. Stofańowskiej okradzio- 
no mieszkanie p. Sowastyanowej, mieszkającej na lc- 
tnisku. 

W domu Nr. 14 przy Zjeździe Wożniesieńskim 
trzej złodzieje próbowali skraść mieszkanie Lchkoja, 
wszyscy jednak zostali schwytani. 

— HINDUSI ZŁODZIEJE. Do antykwarni M. 
Zołotnickiego przy ni. Instytuckiej, przyszło onegdaj 
trzech nieznajomych z wyglądu przypominających bin- 
dusów. Pod pozorem nabycia jakiegoś drobiazgu nic- 
znajomi skradli za 300 rb. złotych monet i znikli. 
Właściciel sklepu zawiadomił o kradzięży policyę i ta 
tego samego dniu nad brzegiem Dniepru odnałazła ca- 
ły tabor hindusów, składający się z 5 mężczyzn, 8 ko- 
biet i 1l-ga dzieci. Wśród tych hindusów Znaleziono 
trzech sprawców kradzieży, których naturalnie Zaaresz- 
towano, Są to Ioran Samotosz, Ari-Bin-Oskara i Och- 
mad Sulatosz. 

— NAGŁY ZGON, Na ulicy Lwowskiej stracił 
przytomność jakiś staruszek, jadący dorożką. Wezwa- 
ne Pogotowie odwiozło go do szpitala i tu starzec nio 
odzyskuiąc przytomności, życie zakończył. 

— STRZELANINA, Onegdaj wieczorem dzier- 
żawca jednego z ogrodów miejskich za przylułkiem 
Diebtierawa K. Rudienko zaczął strzelać z rewolweru. 
Zbiegłi się ciokawi, nadeszła polłcya. Okazało się, ze 
Rudienko tegu dnia zajął na pastwisku cielę, a podcj- 
rzywając, żo właściciel cięłęcia przyjdzie o nie się u- 


Marchockiego, b. porucznika pułku ułanów 
cesarza Franciszka-Józefa, i Jadwigi z Mała- 
chowskich, — właściciela majątku Lubomiła 
pod Odesą, który to Julian jest wnukiem 
słynnego Ignacego hr. Scibor-Marchockiego 
(Dux-Reduxa) właścicieła Minkowiec na Po- 
dolu. 

Zaślubiny odbyły się w nader ścisłem 
kole najbliższych krewnych, wobec trwają- 
cej jeszcze żałoby w obu rodzinach, gdyż 
w roku zeszłym pan młody utracił ojca, a 
panna młoda siostrę. 

Nowożeńcy tegoż dnia wieczorem wy- 
jechali morzem do Chersonia i dalej do 
Królewszczyzny nad Dnieprem. 


| KEEGAN" | 
Dzień niemiecki nad granicą Królestwa, 


Jeden z korespondentów londyńskich, piszący pod 
pseudonimem «Nik», podaje wiązankę zajmojących szcze- 
gółów o olbrzymich laufunadyach lordów angielskich. 

Przed kilku dniami— mówi on—pewien mówca 
ludowy wałał do swoich słuchaczy, zgromadzonych 
w Hyde-Parku: «Żądają, ażebyście stawali w obronie 
kraju? A czyją własnością jest ten kraj? Garstki ary- 
stokratów. Niechżo oni bronią ojczyzny». Mówca lude- 
wy, uczeń widoczny Honryka George'a, przesadza, jak 
jogo mistrz, ale w znacznej mierze ma słnszność. Pro- 
Jektowany przez ministra skarhu podatek od przyrostu 
wartości majątków ieruchomych wydobył znowu ną 
jaw sprawę rozdziału ziemi w zjednoczonych krółe- 
stwach Wielkiej Brytanii. Cztery piąte nag sora gleby 
w Apglii tudziez w Irlandyi nalezy do 7, właścicieli. 
Pięciu parów w Szkocyi posiada razem 1/, kraju. Poło- 
wa Anglii należy do 150, połowa Szkocyt do 75, poło- 
wa Irląndyi do 35 osób. Największy właściciel ziemski 
Albionu posiada około pół miliona hektarów ziemi. Jest 
to znany ks. Sutherland. 

Dawni leanicy Wilhelma Zdobywcy z biegiem 
lat przywłaszczyli sobie na nieograniczoną własność 
lenne dobra i dopiero w r. 1692 rząd angielski zapro- 
wadził jako lako uregulowany kataster ziemski. Od te- 
go czasu, to znaczy w przeciągu dwóch przeszło wie- 
ków, wartość ziemi wzrosła w sposób poprostu bajecz- 
ny. skutkiem pomnożenia się ludności, rozwoja miast, 
odkrycia skarbów kopalnych, nalepszenia środków koms- 
nikacyjnych itd. Jak wartość ziemi w niektórych okoli- 
cach wzrosła, unaoczni najlepiej przykład rodziny mar- 
kiza of Bute. Rodzina jego nałeżuła jaź od dawna do 
bogatych, alo krezusem stał się dopiero ojciec jego, 
skutkiem przypądkowego odkrycia pakładów węgla 
w dobrach, położocych w południowej Walii, a zwła- 
szcza koło Cardiffu. 

Przed laty 40 Cardiff było nędznem gniazdem, 
dzisiaj liczy przeszło 250.000 mieszkańców i ładuje na 
okręty więcej węgla, niż jakikolwiek inny port świata, 
Domy. które przed 50 laty można było kupić za 500 
funtów, płacą dzisiaj dwa razy tyle samego podatku. 
Ponieważ przeważna część domów zuajdaje się na 
gruntach markiza of Bute, więc obecny markiz z tytułu 
czynszu pobiera 7,600,000 kor. W środku miasta Car- 
diff, pośród ogromaego parku, wznosi się potężny Zza- 
mek o wieżach gotyckich, otoczony murami i rowami. 
Jest to pałac markizów of Bute. Zamek ten, przodsta- 
wiający wartość kilkunastu milionów, płaci zaledwie 
924 funty podatku gruntowego. W odległości 200 kro- 
ków, przy ul. St. Marys-Street, krawiec, posiadający 
kamienicę o bokach mniej więcej po 18 metrów, płaci... 
947 funtów podatku granitowego. Krawiec za drobną 
posiadłość płaci więcej podatku, niż lord za olbrzym 
zamek. 

Jeszczo lepiej wyszli lordowie, którzy posiadają 
grunty w obrębie dzisiejszego Londynu, który pochłonął 
caie kompleksy okolicznych wsi. Ks. Bedford i lordo» 
wio Northampton, Portman i Howard posiadają przeszło 
400 morgów najcenniejszych gruntów *® Londynie, a ks, 
Westminstern ma nawet 650 morgów. Jak wzrosła war- 
tość tych grantów, obecnie parcel budowlanych, tudzież 
kamienic, które na nich stoją, świadczą czgpsze. Wyso- 
kość tych czynszów jest jeszcze przez lordów starannie 
ukrywana. Gdy przed łaty zjawiła się książka, której 
autor zebrał mozolnie daty, odnoszące się do tych czyn- 
szów, już po kilkunastu duiach nie było w księgarniach 
ani jadnego jej egzemplarza. Rozchwytali ją oczywiście 
lordowie, nielubiący tego rodzaju niedyskrecyi. Ale 


wy łąk i podniesienia ich wydajności. 

7) Dawać wskazówki w sprawie hodo- 
wli bydła rogatego, urządzania gospodarstw 
mlecznych i związanej z tą sprawą hodowli 
nierogacizny. 

orady powinny być udzielane w gma- 
chu Towarzystwa bezpłatnie. O ile by jed- 
nak ktokolwiek z członków życzył sobie, że- 
by Rada w całym komplecie lub w osobie 
poszczególnych jej członków, wyjechała na 
miejsce, to powinien wejść z Radą w spe- 
cyalne porozumienie co do terminu wyjazdu 
i zwrotu kosztów podróży. 

Wschodząc w pozycyę właścicieli ma- 
jątków, którzy są zmuszeni mieszkać poza 
ich obrębem, a wskutek tego nie mogą oso- 
biście dawać wskazówek i kontrolować swo- 
ich oficyalistów, Rada po porozumieniu się 
z właścicielami może przyjmować na siebie 
obowiązki stałej lub jednorazowej kontroli 
w dobrach stowarzyszonych. 

Komisya przyszła do przekonania, że 
przyszła Rada powinna się składać z liczby 
nie mniej, jak 10-iu członków i zbierać się 
3—4 razy rocznie, przystosowując swoje po- 
siedzenia do ogólnych zgromadzeń członków 
Ł. T. R. Posiedzenia Rady powinny, stoso- 
wnie do zgromadzonego materyału, trwać 
1—8 dni. 

Dyskusya w podanej przez zasięgające- 
go porady członka kwestyi wszechstronnie 
mu ją wyjaśni, a liczny skład Rady da gwa- 
rancyę, że pomiędzy nimi zawsze się znaj- 
dzie choć jedna osobistość, dokładnie obe- 
znana z dyskutowaną sprawą. Liczny skład 
Rady da jeszcze i tę gwarancyę, że na po- 
siedzenie zjawi się ich pewna część i posie- 
dzenie wobec tego odbyć się będzie mogło. 

Godność członków Rady honórowa. 

Powyższa jednak uchwała komisyi nie 
była jednogłośną, a mniejszość swoje zdanie 
zaprotokółowała. Co prawda, mniejszość nie 
kwestyonowała korzyści, jakieby przyszła 
Rada dać mogła, a przeciwnie uznawała całą 
jej użyteczność. Różnica zdań powstała li 
tylko co do rozmiarów funkcyj, na przyszłą 
Radę włożonych, a także co do wewnętrznej 
jej organizacyi. 

Opozycya podnosiła tę wadę naszych 
organizacyi publicznych, że programy ich 
działalności bywają zanadto obszerne, a pra- 


RZE "UR "FE" "FRL 
Z życia prowincyi. 


—,—— 


Z powiatu latyczowskiego. 
(Stan zasiewów. — Nowa linia telegraficzna). 


Niełatwe to zadanie — dokładnie okre- 
ślić stan zapowiadających się w okolicy na- 
szej urodzajów—tak są są różne w różnych 
miejscowościach, że trudno sobie wogóle 
zdać sprawę, jak rzeczy stoją. 

Cały kwiecień i maj trwała posucha— 
zgubna dla zasiewów; w początkach czerw- 
ca spadły pierwsze deszcze, które ocaliły 
zagrożone plony, ponieważ jednak deszcz 
trwa dotąd, przeto rolnicy są znowu W Toz- 
paczy, że nie pozwala im na zwiezienie wca- 
le ładnej koniczyny, gnijącej w kopicach lub 
pokosach; nie wpływają również dodatnio 
owe ulewy na wybujałą pszenicę, która je- 
dnakowoż przedstawia się detychczas w 
wielu miejscowościach bardzo ładnie, 

Nie mniej wiele wsi w naszym, a je- 
szcze więcej w uszyckim powiecie, ogromnie 
ucierpiało od szalejącej przed paru tygodnia- 
mi burzy z gradem, który całą krestencyę, 
rokującą piękne nadzieje, na pniu zniszczył, 
pozostawiając setki ludzi bez kawałka chle- 
ba. Grad był podobno tak wielki i tak sil- 
ny, iż, jak mi mówiono, w jednej wsi zabił 
sześciu pastuszków, którzy nie zdołali ukryć 
się przed nawałnicą. 

Ogólnie biorąc, za wyjątkiem tych 
miejscowości, które nawiedził grad, urodza- 
je są ładne, a po dwóch  katastroficznych 
wprost latach należy się nam chyba uro- 
dzaj, wynagradzający dwuletnią klęskę. 

Z radością dowiedzieliśmy się przed 
paru miesiącami 0 zamiarże przeprowadze- 
nia nowej linii telegraficznej pomiędzy Ze- 
niszkowcami a Jałtuszkowemi, bo brak w po- 
bliżu telegrafu wielu dotkliwie odczuwać 
się dawał. 

Z pieniędzy, zebranych wśród społe- 
czeństwa, wyznaczono powną kwotę na ku- 
pno w pobliskich lasach rządowych słupów 
telegraficznych, które nabyto i rozlokowano 
pomiędzy Zeniszkowcami a Jałtuszkowem, 
(przestrzestrzeń wynoszącą mniej więcej oko- 
wa i obowiązki ich członków zamało są wy-|ło 20 wiorst). Gdy pracę tę już ukończono 
jaśniane. przyszedł rozkaz od ministerstwa połączyć 
zupełna tajemnica jest niemożliwa 1 od czasu do czasu Jak skutek powyższych wad zjawia się | Żeniszkowce nię z Jałtuszkowem, jak pier- 
zjawiają się obliczenia, podające w przybliżeniu owe | brudność wynalezienia ludzi, którzy by mogli|wotnie postanowiono, nle przez Wonkowce 
cechody. d tak: Ksiaigta Bedfordu i Westminstora mają |j chcieli wypełnić włożone na nich obowiąz-|i Uszycę z Kęmieńcem Podolskim. 

Mg * :|ki. Pod presyą próśb, wyborów „przez akla- Czyli cała poprzednia praca rozloko- 


Sprzedazną wartość tych nieruchomych majątków lon- l Ý E p ) A. 1 z s 
dyńskich oszacowano na półtora co najmniej miliarda. |macyę* i t. p. środków ludziska wybór|wania słupów. telegraficznych między Zeni- 


W początkach września r. b. ma się odbyć w Ka- 
towicach zjazd niemców—hakatystów. _ t 

Do zjazdu tego czynią się wiełkie przygotowania. 
eDzich niemiecki» w Katowicach ma być wspaniałą 
«uroczystością», i 

Komitet nrządzający ten zjazd rozesłał bardzo 
charakierystyczną odezwę, która brzmi, jak następuje: 

<Przed pół wiekiem załedwie wielkopołski rach 
był jeszcze na Górnym Ślązku nieznany. Wprawdzie 
język ludo był zawsze polską gwarą t. zw. «Wassor- 
polnisch», ale nazwanie kogoś polakiem uważał każdy 
górnoślązak za obrazę. Nawet po polsku mówiący gór- 
noślązak czuł po niemiecku, był dobrzo po prusku uspo- 
sobiony i wierny królowi do szpiku kości. 

«Teraz wszystko się zmieniło. Wielkopolscy pod- 
żegacze z Poznania, a zwłaszcza ci z Galicyi, za po- 
mocą propagandy ustnej i druku, wmówili w górnoślą- 
zaka, że om nie jest niemcem; że przeciwnie «jest czę- 
ścią nieszczęśliwego narodu polskiego». Udało im się 
na rząd pruski rzucić podejrzonie. żo ten stara się lu- 
dowi wydrzeć jego język i religię, a teraz dokładają 
wciąż starań, by w sercach ludu zaszczepić głęboką 
niechęć do wszyśtkiogo, co jest niemierkiem, Nie mniej 
niż 15 pism polskich, wydawanych na Sląsku, prowadzi 
tę celową nagankę. } 

«Jakie owoce wydała ta krecia polska robola, 
daja nam poznać wynik ostatnich wyborów do sajmu 
na Górnym Śłązku, w.czasio których oddano 120,000 
polskich głosów i wybrano 4 kandydatów, którzy otwar- 
cie przyznają się do wielkopolskości. Zo zaś winlko- 
polskie usiłowania mają na celu w ostatniej linii 
oderwanie od państwa Pruskiego części kraju, zamio- 
szkałego w przeważnej części przez ludność, mówiącą 
po połsku— to co do tego nikt nia ma wątpliwości, kio 
czytuje pisma polskie. Przeważająca większość narodu 
niomieckiego nie jast nawet w możności sobie wyobra- 
zić, jak nieumiarkowaną i kłamliwą jest ta prasa, 7a 
pomocą jakich złych i dwulicowych metod nas napada, 
by swój col osiągnąć. AMR 4 å 

«Jeszcze do niedawna istnienie polskiego niebez- 
pieczeństwa na Górnym Sląsku było wielokrotnie pode- 
wane w wątpliwość i jeszcze dotąd, niestoty, znajduje 
się bardzo wielu niemców, którzy nie chcą widzieć tego 
niebezpieczeństwa i pozwalają się w pole wywodzić 
wiecznej dwulicowości polskich podżegaczy, Ci niemcy 
byliby zupełnie innego zdania, gdyby mieli możność 
czytać polskie pisina. j i 

«Ci przeto, którzy niobezpieczeństwo grożące Spo- 
strzegli, uważają za swój obowiązek zwrócić się do 
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pominać, a może nawci zrobić zechco awaniurę, wpadł 
na pomysł strzelaniem odstraszenia sąsiadów. Rowol- 
wer oczywiście pomysłowemau dzierżawcy odebrano, 
tembardziej, ża nia miał pozwolenia na broń, 

— DZIKOSĆ OBYCZAJÓW. W domu Nr. 19 
przy ul. Prorcznej B. Kuraczko-IKuczyński pokłóciwszy 
się z B. Kotową chłusnął jej w twarz benzyną, pu- 
czem rzucił palącą się zapałkę, Penzyna się zapaliła 
i Kotłową ogarzęły płomienie. Nieszczęliwa kobieta 
zaczęła wołać o pumoc, zbiogli się sąsiedzi, siużbą i u- 
gaszono ogień. Kuczyński tymczasem wybiegł do dru- 
giego pokoju i iu zażył trmcizby. Pogotowie przewio- 
zło go do szpitala, 

— TAKŻE KOLEGA. Do mieszkania słudeta 
politechniki M. Kirszona przy ul. Zylańskiej Nr. 19, 
przyszedł w czasio jego nieobocności jakiś młody czło- 
wiok w muodurze studenckim i poprosił o pozwolenie 
napisania kariki. Słuząca zgodziła sią na to, niozna- 
jowy wszedł do pokoju p. K., a skorzystawszy z chwi- 
lowcj nieobecności służącej, zabrał przybory rysunkowe 
i parę innych przedmiotów i ucickł. 

— RABUNEK. Na szosie nadbrzeżnej 
kiš napadł na przechodzącego K. Noczytajłę. 
nazwiskiem P. Temusnik aresztowano. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE, Wydział śledczy za- 
aresztował Mikołaja Iłorbacza i E. Petrowa z rzeczami 
skradzionemi w Puszczy Wodnej, orąz J. Koncowyja, 
oskarżonego o kradzież w hotelu Berlińskim. 

W tramwaju na rogu Besarabki dr. Jacznicki 
zatrzymał złodzieja kieszonkowego Grigorenkę, który 
skradł mu srebrny portabak. | 

Zaaresztiowano M. Cieklińskicgo, który okrądł 
Polirebeckiego. 

Na ul. W. Wasilkowskiej ujęto M. Kapustyń- 
skiego, który okradł Czerniaka. 


rabuś ja- 
Rabusia 


Z SĄDÓW. 
Nicletni anarchiści. 


Kijowski tąd okręgowy przy udzialo sędziów 
przysięgłych rozpatrywał wczoraj sprawę miełetnich: Jó- 
zefa Rajańskiego, Eta Małyszowa, Chaima Bogaczka, 
Wolki IKusziira, Jankla Rejsfeida i Franciszka Posze- 
luka, oskarżonych o napad zbrojny na kupca Jasiro- 
bińskiego. 

W pierwszych dniach kwietnia 1908 roku miosz- 
kający w Kijowie przy ulicy Wołoskiej kupiec Szulim 
Jasirebiński otrzymał pocztą list od  ckijowskiej partyi 
anarchistów-komuoistów», zawierający żądanie, aby w 
przeciągu trzech dui oddał na kijowskiej poczcie list 
«dla Aozefa poste-resianic>. W liście tym powinien 
przesłać 100 rb. na korzyść partyi, w przeciwnym ra- 
zie, jub też gdyby zawiadomił policyę, spotka go <okrut- 
ua śmierć». s 

..  Jastrebiński, nie przykładając də listu tego wiel- 
kiej wagi, nie dał znać policyi. Jednak w trzy iygo- 
dnie potom podeszło do nicgu na ulicy dwócii niedo- 
rostków żydów, z których jeden okazał się później Jó- 
zefom Rojańskim i w ostrej formie zapytali go, czy ma 
zamiar odpowiedzieć na list partyi anarchistów-komu- 
nistów, (Gdy zamiast odpowiedzi Jastrebiński zaczął 
krzyczeć na nich, oddalili się, grożąc, iż go zabiją. 

h W kilka doi później Rojański, Mejer Izaak Źło- 
bin i kilku jeszcze niedorostków żydowskich napadli 
Na ulicy na syna Jastrebińskiego, Ela, i zaczęli go bić. 
Na krzyk Kla wybiegł z domu Jastrebiński z rodziną. 
kapastaicy obrzucili ich kamieniami, raniąc jedną 

obietę. f 

Po tem zajściu Rojański, Złobin, Bogaczek i Ma- 
łyszew kilka razy jeszcze zaczepiali na ułicy Jastre- 
bińskiego, żądając wydania im 100 rb. i grożąc zabój- 
Stwem. Żaezepki te zmusiły J. do udania się do wy- 
działu ochrony, gdzie przedstawił rzecz całą i oddał 
wyzej wzmiankowany list z pogróżkami. 

Tvmczasem dn, 28 kwietnia w połudaie przed 
domem Jastrebińskiego zebrał sią tłnm, złożony z 4 
dorosłych drabów rosyan, 1 kobiety oraz 12—13 niedo- 
rostków żydów. Kilku pozostało przy bramie domu, 
resztą zaś wpadła na podwórze. Znajdujący się tam 
podówczas Jastrebiński usiłował przez oszkloną galeryę 
schować się w mieszkaniu, locz zastąpili mu drogę Ro- 
Jański z fińskim nożem w ręku i Żłobin z rewalwe- 
rem. Celując do wystraszonogo J., Żłohin kazał mu 
zatrzymać się. Wtody podbiegli pozostali, między któ- 
rymi byli Kuszmir i Poszeluk i zażądaii wydania 100 
rb., o 1łe nie chce być zabitym na miejscu. Wiedy 
Jastrebiński rozpoczął z napastnikami pertrakiacye. W 
rozultacio po dłngim targu zgodzomo się na 50 rb. w 
dwóch ratach. J. miał zapłacić natychmiast 10 rb., 
pPozosiałą zaś sumę zobowiązał się wydać na drugi 
dzień; poczem napisał kartkę do żony, która się znaj 
dawała w sklepio. Z kartką tą udał się do sklepu 
Złobio; żona J. po przeczytaniu jej natychmiast wrę- 
czyła mu 10 rb, któremi cała kompania zaraz się po- 
dzioliła. ć 

Następnego dnia aresztowano Rojańskiego (lat 
15), Kuszmira (lat 19), Małyszewa (lat 14), Bogaczka 
(lat 17), Rejsfelda (lat 17) i Poszeluka (tat 20) i po- 
ciągnięto ich do odpowiedziałności karnej z art. 1620 
11632 kodoksu karnego. 

Zlobin zbiegł həz śladu 

,, Wszyscy oskarżeni do winy się nio przyznali. 

ojański tłómaczył się, ża on i Złobin pobili się kilka 
razy na ulicy z synem Jastrabjińskiego. Ten ostatni 
chciał, aby się pogodzili i dawał im za to 50 rb. 

Dn. 28 kwietnia udali się oni po te pieniądze, 
lecz Jastrebiński nie posiadał w domu gotówki i napi- 
Sal karikę do żony, aby im dała 10 rb., pozostało zaś 
40 mieli dostać dnia następnego. 

„Pozostali oskarżeni bądź zaprzeczali swego ndziału 

W zajściu d. 28 kwietnia, bądź objaśniali swoją obec- 
ność na podwórzu domu Jastrebińskiego prostą cie- 
kawością, 

. _ Przy rozpatrywaniu sprawy okazało się, iź głów- 
BI winowajcy wszystkiego --dorośli. nie zostali wykryci. 
„. Sąd przysięgłych po wysłuchaniu sprawy unic- 
winnił wszystkich oskarzonych. 

Zamiana wyroków. 


Romanowi Arondarowi, Trofimowi Rodnojowi, 
Andrzejowi Szewczence i Karpowi Chorewiczowi, ska- 
Zanym przez kijowski sąd wojonno-okręgowy na Śmierć 
za napad zbrojny na urząd gminny we wsi Wielka-/a- 
Borowka, pow, borzeńskiego. zamieniono karę śmierci 
ua zosłanie do ciężkich robót: Szawczyka i Chorewicza 
na 20 lat, Arendara na 10 lat 1 Rodnoja na 6 lat. 
G. Kukszynowi i Łukaszowi Rykowskicmu, ska- 
zanym przez kijowski sąd wojenno-okręgowy na Śmiorć 
Przez powieszenie za napad zbrojny na właściciela ki- 
nematografu w Romnach, Głucha, zamieniono karę po- 
wyższą na dożywotnie zesłanie do ciężkich robót. 

fwanowi Szabrańskiemu, skazanomu na śmierć 
za napad zbrojny na kantor kupca Cejtlina przy fol- 
warku Fursów, pow. nowogród-siewierskicgo, zamienio- 
40 karę Śmierci na bezterminowe ciężkie roboty. 


Nieposluszeństwo rozporządzeniom policyi. 


Oneedaj sędzia pokoju 6 rewiru m. Kijowa roz- 
pątrywał "sprawę zarządzającego cafć - chantant'em 
<Ulimp», Konstantinowa, oskarżonego o niczastosowa- 
nie się do legalnych żądań policyi; występek ton wy- 
razit się w tem, iż oskarżony pozwolił na przebywanie 
w Sali restauracyjnej artystek w czasie przedstawienia. 

Sędzia pokoju, wychodząc z założónia, ż0 do sali 
restauracyjuej posiada wolny wstęp każdy, a więc i 
cartystki», uwolnił Konsiantinowa od odpowiedzialności. 
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KRONIKA POLSKA. 


„ = Zebranie delegacyi, W sobotę o godzinie 
8-ej wieczorem w lokalu Towarzystwa pracy społecz- 
nej w Warszawie odbyło się ogólne zebranie delegacyi 
obywatelskiej, Na zebrauiu, które zagaił wiceprezes 
rady Tow. pracy społecznej, p, H. Dembiński, byli 
obecni posłowie do Izby państwowej: Dymsza ’ Grab- 
ski, Harusewicz, Jaroński, Nakonieczny. Parczewski 
Rząd, Świożyński, Wąsowicz 1 Zukowski oraz człou. 
kowie Rady Państwa: Napiórkowski, Przawłocki. Ro- 
wand i Skarzyński. Przewodniczył obradom p Z. Ba- 
ticki w asystencyi Z. ks. Lubomirskiego iSi hr. Eu- 
Ibieńskiego. Pióro trzymał p. L. Grendyszyński. 

Zebranie przyjęło przez aklamacyę wniosak wy- 
działa delegacyi, aby powołać na członków delegacji 
Pp. Jana Bielawskiego b. posła, Aotoniego Donlmir. 
skiego publicysię, Stanisława Starkiewicza, przewodni- 
czącego w kola starszych i podstarzzych cechowych 
1 Pawła Sosnowskiego, prezesa stowarzyszenia nauczy- 
cielstwa polskiego. Na członka wydziału, na miejsce 
p. Piotra Drzewiockiego, który usunął się z delegacyi 
Z powodu braku czasu i częstych wyjazdów, wybrano 
p. Stanisława Wojciechowskiego, zasłużonego działacza 
na mlu współdziel zem. Następnie przystąpiono do 
obrad nud najbliższewi projektami prawodawczymi w 
związku z ogólną sytuacją parlamoniurną i stabowi- 
skiem frakcyi rosyjskich. ć 

W ożywionej dyskusyi brali udział pp. Bonni, 
Dmowski, Dyrusza, Grabski, Grendyszyński, [laruse- 
wicz, Al, Jabłonowski, Jaroński, Kiniorski, Parczew- 
ski, Piltz, Przewłocki, Kotwand, Skarzyński, Świeżyń- 
ski, Straszowicz, Wojciechowski. Ponieważ, pomimo 
że zebranie sobotnie przeciągnęło się do północy, po- 


rządek dzicany wyczerpany nie został, przeto, zgodnie 
% powziętą uchwałą, dalszy ciag zebrania odbył się 
w niedzielę. Obrady zakończone zostały o godzinie 
8-ej po południu. 

-- Centralne Towarzystwo rolnicze na Litwie. 
Towarzystwa rolnicze na Litwie poruszyły w ostatnich 
czasacli kwestyę utworzenia jednego ceutralnego T-wa 
rolniczego w kraju. 

Projekt ten powstał niedawno i spotkał 
nznuniem w sferach rolniczych kraju. 

Wediug wszelkiego prawdopodubieństwa, projakt 
zalożenia centralnego Towarzystwa rolniczego na Li- 
twie opracowany będzio ostatecznie w najbliższej przy- 
szłości. Organ ten będzie łącznikiem w działalności 
rozproszonych po całym kraju Towarzystw rolniczych 
i będzie nosił nazwę: <Zjazd przedstawicieli Towa- 
rzystw rolniczych z kraju Północno-Zachodnicgo. 

Inicyatiywa tej orgamzacyi centralnej wyszła z 
dona Towarzystwa rolniczego wileńskiego. które opra- 
cowało już szkic tej organizacyi i rozesłało go wszy- 
stkim Towarzystwom rolniczym w kraju. Te ostatnie 
proszone są o nadesłanie swych uwag i wniosków. 

— Z kroniki żałobnej. W Warszawie zmarł Ś. p. 
Jan Kreczmar, dyrektor szkoły popieranej przez T-wo 
kultury polskiej. Zmarły rodził się w 1878 roku w 
Wurszawie, nkończył wydział historyczno-filologiczny 
uniworsytetn warszawskiego, poczem poświęcił się 
pracy pedagogicznej, najpierw jako nauczyciel języka 
taciński:go w ginnazyum kielcokiem, a następnie jẹ- 
zyka polskiego w 1V gimnazyum w Warszawie. Sią- 
howisko dyrektora 8-klasowej szkoły polskiej filologi= 
-cznej zajmował od roku 1907, jednając sobio szacunek 
'u kolegów i przywiązanie młodzieży. 

. -— Samobójstwo. Odobrał sobia życie Stanisław 
książę Jabłonowski, właściciel miasia Bursztyna w Ga- 
Hicyi i okolicznych włości, 

— Chelmskle bractwo prawosławne, otrzym:iwszy 
od warszawskiego komitetu statystycznego StatystykQ 
własności włościańskiej w Królestwie Polskiem, uchwa- 
liło na mocy przytoczonych w iej slatystyco wykazów 
opracować dla rządu momoryał o braku ztomi u wło- 
ścian prawosławnych w gub. siodleckiej i lubelskiej 
i żądać powiększenia gruntów włościan prawosławnych 
za pomocą przymusowej sprzedaży majątków rosyjskich, 
oraz niektórych majątków polsk ich. 
C=. Pr; 
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Francuzi a „Mow. Wreinia/, 
«Gil Blas» przytacza za e«Bibtiothcque Univer- 
solle» następujący urywek, zaznaczając, ž0 «nie _ po- 
trzebuje on komentarzy»: < Korespondent paryski «Now. 
Wr.» zapewnia, ża wielu publicystów francuskich, któ- 
rych cytują nazwiska, zwróciło się do p. Pichona z 
prośbą o udzielenie krzyza legii honorowej p. Suwori- 
nowi. Należy się spodziewać, że p. minister spraw 
zagranicznych jest lopicj poinformowany mż prasa 
francuska o rodzaju uczuć, jakie «Now. Wr.» żywi dia 
Krancyi. Jożeli zaś pragnie być o tem bliżej poinfor- 
mowany, wystarczy mn zastanowić się nad fragmen- 
tem, który przytacza «Now. Wr.» z dnia 1 kwietnia 
r. b.». Następnie gazeta cyiujo jedną zo znanych wy- 
cieczek dziennika rosyjskiego przeciw Mrancyi. Po- 
między innemi, jest tam np. zdanie: «len naród, tak 
niegdyś rycerski. jest dziś narodem tchórzów. Prawda, 
ż Francya nie była nigdy bogatsza, ale jost to raczej 
bogactwo lichwiarzy, niż pracowników. Tak, pod ha- 
słem: «Wolność, równość, braterstwo!» Francya oiwo- 
rzyła bank międzynarodowy» i t. d. W zakończeniu 
«Bibliotiheqno Uniwerselle» pisze: Jesteśmy przokona- 
ni, zą pidłicyści, którzy domagali się legii 
worina, nie podejrzewają nawet swej propagandy prze- 
ciwfrancuskiej, w jakiej wyspecyalizowało się «Now. 
Wremia>, 


Nabah indyjski w Karishadzie, 


—)00(— 
Ogólną sensacyą wśród knracyuszów, reprezen- 


tujących wszystkie krajo Europy, budzi niezwy- 
kły uwgzotyczny gość, który zawitął niedawno do 
Karłsbadu. 


Jest to indyjski maharadża z Gwaliduru, o któ- 
rego bajecznych bopactwach istne tu cude opowiadają. 
Właściwie mkt nie zna prawdziwej cyfry bogactw ma- 
haradży — muszą one jednak być niezmiecne: świadczy 
o tem nięsłychany przepych, z jakim występuje indyj- 
ski książo i jego dwór. s 

Maharadża — rodowe jego nazwisko składa sig 
z 17 słów — zjechał po raz pierwszy do Europy. Ba- 
wi juź w. Europie odek«lku miesięcy, objeżdżając wiel- 
kie miasta zachodnie. Ubecnie za poradę śwzch leka- 
rzy zatrzymał się na miesiąc w Karishadzie. 

, Maharadża zda się niezwykle dbać o swe zdro- 
wie, gdyż stałe towarzyszy mu pięciu iekarzy — trzech 
anglików, jeden francuz i jeden bindus. 

Orszak egzotycznego księcia, w którym liczebnie 
przeważają biali ludzie, składa się z 80 z górą osób, 
urzędników, dygnitarzy dworskich, służby męzkiej 
i żeńskiej i t. p. Tworzy to wszystko barwny, fanta- 
styczny orszak, przypominający żywo dwory książąt 
w wiekach średnich. 

W inwontarzu książęcym wyszczególnić należy 
12 zaprzęgów i tyleż ckwipaży, oraz 6 antomobilów. 

„W jedan otelu z iakim tłumem Judzi i baga- 
żów nio podobna było się pomieścić, pełnnmocnicy 
księcia wynajęli więc całą dzielnicą domów prywa- 
ioych, w których pomieściła się rodzina i dwór maha- 
radży. 

Same koszty instalowania pochłonęły sumę 
1,200,000 koron. Ale pieniądze zdają się nio odgry- 
wać żadnej roli u tego indyjskiego nababa. Jeden 
z jego sekretarzy, młody anglik, opowiada, iż koszta 
dotychczasowej podróży księcia po Europie wynoszą 
3,000,000 kor., a wyda on jeszczę, zanim opuści Euro- 
pọ, co najmniej drugie tyle. Szczęśliwy człowiek... 

Sam bajeczny nahab nie prozeniuje się wcale 
okazale — ubiera się po europojsku, naturalnie z wy- 
szukaną 0Ologancyą — zresztą powierzchowność jego 
jego nie różni się niczem od wyglądu innych śmiertel- 
ników. 

Pojawionie się księcia i jego dworu na ulicach 
Karlsbadu ściąga cała tłumy ciekawych, Maharadza 
jedzie zwykla w ekwipażu, zaprzężonym w dwa przo- 
pyszne arubskie ogiery — które kroczą poważnie, niby 
w cyrku — to też tłumy mogą dokładnie obserwować 
każdy rys twarzy, każdy giesl nababa i każdy szczegół 
kostyumu jego bajecznie wystrojonej żony, a także jo- 
go dwóch córek, wspauiałych, wschodnich piękności 
o brunatnej cerze... 


TETRA WTA 7 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Biiloaw żegnał się. 


Petersburg. — Kanclerz rzeszy niemie- 
ckiej Bülow żegnał się z ministrami. 


Sprawa llartinga. 


Petersburg. — Naczelnik miasta zabro- 
pił gazetom przedrukowywać wiadomości 
„Russkawo Słowa“, „Gołosa Moskwy“ i 
„Birżew. Wiedomostiej* o paryskim Harting u. 

Petersburg. — Wszystkie gazety z Wy- 
jątkiem „Rieczy* we wczorajszych numerach 
nie zamieściły żadnych wiadomości o Har- 
tingu. 

„Riecz* informuje, że na początku lat 
80 tych Harttng zemknął z Dorpatu, gdyż 
zostały wykryte wiadomości, kompromitują- 
ce go. W Paryża stworzył on fabrykę bomb, 
a następnie zadenuncyował ją. 

Do „Rieczy* telegrafują z Paryża, że 
koła parlamentarne wypowiadają się za prze- 
cięciem działalności zagranicznej policyi śled- 
czej wb Francyi. Harting związał policyę 
rosyjską z francuską. Wśród adwokatów, 
którzy w r. 1890 wnosili obronę ofiar pro- 
wokacyi Laneisena był minister Vivlani, któ- 
ry udowadniał, że sprawa ta powstała przez 
prowokacyę. 

Folicya zaprzecza, jakoby Harting i Land- 
eisen są jedną i tą samą osobą i przypusz- 
cza, że cała ta sprawa skończy się na ni- 
czem, Policya twierdzi, że żadnych przysług 
Hartifhgowi nie oddawała. 

„Poczajowskija Izwiestia*. 


Petersburg. — Synod uznał kierunek 
„Poczajowskich Izw.* za niepożądany i za- 


dla p. Su-| 


ciele prasy petersburskiej, moskiewskiej i Dwaj wodzowie kurdów psrzucili Sepech- 
prowincyonalnej, dla dogodności których |dara i przeszli do konsulatu rosyjskiego w 
przy telegrafie i kancelaryi ministersiwa| Kermanszachu. lone osoby, sprzyjające re- 
dworu otwarte zostały odpowiednie biura. |wołucyi, gromadzą pieniądze na utrzymanie 
Połtawa. — Wczoraj o godz. 2-ej pojoddziała Sepechdara i bachtiarów. W sa- 
południu dzwony Uspieńskiego soboru kate-| mym Kermanszachu jest o tyle o ile spokoj- 
dralnego ogłosiły początek uroczystości z po-|nie. Dnia 24 czerwca z lspahanu wyszło 
wodu 200 letniej roczniey bitwy pod Pałta-|200 bachtiarów na pomoc serdarowi Asado- 
wą. Do soboru przybyło miejskie i epar-| wi. Przygotowuje się także do wyjścia 500 
|chialne duchowieństwo oraz wszyscy uczest-|bachliarów. Usiłowania konsula angielskie- 
nicy procesyi. Rozpoczęto modły. 12 star-|go i rosyjskiego, aby powstrzymać bachtia- 
szych protcjerejów zajmuje miejsca przy am-|rów, okazały się bezowocne. Z Euzeli przy- 
bonie. Spiewa chór archierejski. Po nabo-|był Łabiński pułk kozacki i ma dalej wyru- 
żeństwie wyruszyła procesya do cerkwi św.|szyć do Kazbinu. 
Sampsona. W odległeści 4 wiorst za mia- Tabris.—Saitar-chan zamierza pojechać 
stem u podnóża „bratniej mogiły* ozwały| do Konstantynopola. Szachsewenarie napadli 
się dzwony. We wszystkich cerkwiach mia-|i zniszczyli wieś w okręgu ardewilskim 
sta słychać śpiewy nabożne, naprzemian zļi zbliżają się do Tabrisu. Przednie ich ban- 
nimi gra orkiestra wojskowa. Powoli cią-|dy ukazały się koło Baszwindżu w 20 wior- 
gnie tłum wielotysięczny. Na przodzie la-istach od Tabrisu. 
tarnia i krzyż, dalej 16 krzyżów parami i Konstantynopoł.— Szeik Wachdetti, przy- 
obraz Matki Boskiej ze wsi Iwanówki, nie-|wódzca asocyacyi tureckiej i główny dzia- 
siony przez deputacyę z tejże parafii. Dalej|łacz przewrotu z dn. 31 marca, oraz Jusuf- 
obywatele połtawscy niosą cudowny obrazjbasza, dywizyjny generał 4-go korpusui by- 
Horbunowski, za nim chór uczniów duchow-|ły komendant Erserumu skazani zostąli przez 
nej szkoły nauczyciełskiej i innych szkół|sąd wojenny na śmierć przez powieszenie. 
cerkiewnych, z górą 2,500 osób i 300 nau- Minister marynarki wniósł do parla- 
czycieli; chór archierejski czwórkami, przed-| mentu żądanie kredytu na potrzeby floty w 
stawiciel miasta z obrazem Chrystusa, dja-|kwocie 337,000 funtów. Parlament wyasy- 
koni, protojereje, subdjakoni, biskup połtaw-| gnował kredyt w wysokości 167,000 funtów. 
ski Joan z asystą, przedstawiciele admini- Berlin —Sprawę Eulenburga postano- 
stracyi, uczniowie, muzyka wojskowa, woj-| wiono na czas jakiś odłożyć, a to ze wzglę- 
sko i wielu pątników po obu stronach. Pro-|du na to, że ks. Eulenburg, zdaniem leka- 
cesya skierowała się po ul. Aleksandrow-|rzy nie może być poddany badaniom. 
skiej i Kurakińskiej i po drodze Zeńkow- Wiedeń.—O0d kilku dni toczą się w izbie 
skiej. Tam przyłączyła się do niej procesya | posłów pertraktacye celem namówienia par- 
ze wsi Siemianówki z Kapłunowskim obra-|tyi obstrukcyjnych do cofnięcia swych na- 
zem Matki Boskiej. Odprawiono nabożeń- | giych wniosków, a to dla umożliwienia po- 
stwo żałobne i nocne wigilie we wszystkich| wzięcia uchwał w sprawie traktatów han- 
cerkwiach. Uczestnicy procesyi o godz. 5-ej| dlowych z państwami bałkańskiemi. 
rano powracają do cerkwi św. Sampsona, Taszkent, —0 g. 2-ej m. 16 w nocy da- 
gdzie będą oczekiwali na  Najjaśniejsze-|ło się uczuć trzęsienie ziemi trwające dwie 
go Pana. s minuty. Seismografy wskazywały epi- 
Połtawa. — Przybył minister sprawie-| centrum w odległości sześciuset kilometrów 
dliwości. (mniej więcej Buchara Wschodnia, Pamir, 
Połtawa. — Na uroczystości przybyli:| Hindukusz i Nowa Buchara). O g. 2-ej w 
metropolita kijowski i halicki Flawian |nocy dało się uczuć silne trzęsienie ziemi 
Wielki Książe Konstanty Konstantynewicz i|w Kierunku z północy na południe, które 
generał adjutant ks. Aleksander Pfotrowicz|zmoiejszając się stopniowo trwało 40 mi- 
Oldenburski. Na mocy Najwyższego zezwo-|nut. Ściany domów zarysowały się. 
lenia Najjaśniejszemu Panu, podczas uro- Samarkanda. — O g. 2-ej w nocy dało 
czystości ofiarują chleb i sól specyalne de-|się uczuć silne wstrząśnienie, trwające oko- 
putacye, wybrane przez połtawskie powia-|ło czterech minut. 
towe zebranie ziemskie, przez połtawskie i Kerki.—O g. 2-ej w nocy miało miejsce 
techtaułowskie zgromadzenie gminne, przez| dość silne trzęsienie ziemi. Niektóre domy 
połtawskie towarzystwo Żydowskie i przez| zarysowały się. 
połtawską Radę miejską. Dn. 24 czerwca Kokanda. — O godz. 2-ej w nocy dało 
koło pomnika komendanta Połtawy, pułkow-|się uczuć trzęsienie ziemi, trwające trzy mi- 
nika Kellina, obrońcy miasta, odbyła się re-| nuty. 
petycya parady, która ma się odbyć dn. 26 
czerwca w obecności Najwyższej, podczas 
złożenia wieńców i poświęcenia pomnika. 


bronił mnichowi Witaliuszowi dalszego wy- 
dawnictwa. > 


„Rossija* o zbliżeniu się rosyjsko-angielskism' 

Petersburg. — Pólurzędowa „Rossija“, 
kładąc siiny nacisk na to, że polityka za- 
graniczna jest wyłączną prerogatywą Monar- 
chy, wypowiada się za zbliżeniem anglo-ro- 
syjskiem. 


Na Bałkanach. 


Petersburg. — Z Berlina donoszą, 
austryacy zajęli serbską wyspę 
i wypędzili stamtąd serbów. 

W okolicach Monastyru doszło do po- 
tyczki pomiędzy turkami a grekami. Zabi- 
tych dwu oficerów tureckich i czterech gre- 
ków. 


że 
Saraczew 


W Persyi. 


Petersburg. — W Teheranie bachtiarzy 
przerwali się przez wojska szacha. Szach 
odwołał wysłane oddziały. Grozi mu powa- 
żne niebezpieczeństwo. 

Petersburg.—Na naczelnika drugiego 
oddziału rosyjskiego, wysyłanego do Persyi, 
mianowany został generał Dowberg Masni- 
cki. Nakazano mu zachowywać ścisłe neu- 
tralność. 


Rozruchy we Włoszęch. 


Petersburg.—Przez Rzym donoszą z Pa- 
lermo, że rozruchy tam wzmagają się. Bu- 
dowane są barykady; policyę i wojsko za- 
rzucają kamieniami. Dokonano koło 500 a- 
resztowań. 


W min. wojny. 


Petersburg. — Minister wojny Sucho- 
mlinow wydał rozporządzenie, aby w wojsku 
konsystującem na Dalekim Wschodzie wpro- 
wadzono nauczanie języka japońskiego i 
chińskiego. 


Rewizya. 

Petersburg. — Wyznaczoną została re- 
wizya więzień dla skazanych na roboty 
ciężkie. 

Ustąpienie Timiriaziewa. 


Petersburg. — Ze źródeł wiarogodnych 
zaprzeczają pogłoskom o rzekomem ustąpie- 
niu Timiriaziewa. Kwestya ta nie była na- 
wet w sferach miarodajnych poruszaną. 


Kara prasowa. 


Moskwa. — Organ czarnej sotni „Gołos 
Russkago" został skazany na grzywnę w kwo- 
cie 500 rubli za wydrukowanie artykułu 
w sprawie uroczystości połtawskich, pełnego 
Bapaści na premiera. 

Różne. 

Odesa. — Generał Tołmaczew rozpoczął 
proces „konwentu* odeskiego, celem pozba- 
wisnia wielu osób praw wyborczych przy 
zbliżających się wyborach. 

Petersburg. — Wyjaśnionem zostało, że 
uczniowie - żydzi, należący do wycieczek 
wspólnych, mają prawo zamieszkiwać wszę- 
dzie. 


Jak poznać waryata? 
—— 

,. Petersburg. — Dn. 23 czerwca Najjaś- | W jaki sposób lekarze poznają, że zbrodniarz 
niejszemu Panu miał zaszczyt przedstawić | jakiś udaje waryata? Na io pytanie odpowiada jeden 
się namiestnik na Kaukazie hr. Woroncow-|z lekarzy: Choroby umysłowe są zawsze następstwem 
Daszkow i ambasador we Włoszech ks. Doł-| Pewnych zboczeń w mózgu į w Każdym danym wypad- 
gorukij. + pikih się M0, onana dą 

Petersburg —U ambasadora chińskiego | psychicznych, zanych tylko lekarzom, Zbrodniarz. żeby 


: j sychicznych, zuanych tylko lekarzom. Zbrodniarz, żeb 
w Petersburgu odbył się obiad na cześć K wiodzień jak był sprytny. nie potrafi tych SAR 


New-York.. — Anarchiści grożą, że wy- 
sadzą gmach giełdy w. pawietrze. -Rozsta- 
wiono straże. 

Petersburg.— Współpracownik pism pe- 
tersburskich Swistunow został skazany na 
śmierć. Okazało się, że zbierając na fabry- 
kach notatki kronikarskię doradzał robotni- 
kom rabunki. 

Odesa.—Neuhardt przesłał Radzie miej- 
skiej powinszowania z powodu zmiany do- 
tychczasowej nazwy ul. Wittego. 

Petersburg. — W synagodze petersbur- 
skiej odbyło się nabożeństwo żałobne za du- 
szę Hertzla. Pełno było ludzi, wygłoszono 
liezne mowy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Uroczystości połtawskie. 


Połtawa. — Gubernator ogłosił mie- 
szkańcom Połtawy za pośrednictwem rozkle- 
jonych plakatów eo następuje: 

„Jego Cesarska Mość uszczęśliwi mia- 
sto swoim przybyciem w znamienne dni 
obchodu uroczystości 200 - letniej rocznicy 
zwycięstwa połtawskiego. Dla każdego wier- 
nego poddanego obecność Najjaśniejszego 
Pana jest uroczystością, a dla was, mie- 
szkańców Połtawy, podwójną w dni obchodu 
słynnego zwycięstwa. Władny Gospodarz 
Ziemi rosyjskiej będzie wśród was. Przed- 
sięwziąte zostały wszelkie środki, by dać 
możność każdemu mieć szczęście oglądać 0- 
sobiście Najjaśniejszego Pana wszędzie, gdzie 
On będzie przejeżdżać, bez specyalnych hile- 
tów z wyjątkiem tych wypadków, jeśli miej- 
scowość nie przedstawią koniecznych ku te- 
mu warunków. Wszystkim zrozumiałę jest 
gorące życzenie każdego wiernopoddanego 
widzieć swego Władnego Rozkazodawcę ńie 


nadzwyczajnego poselijwa/ chińskiego," naiph ay dny o E WE 
al E e KORE ję: j 5 , jeżeli. 10 udaje 
którym byli obecni ministrowie: spr. zagr., przedsiawia się tak, jak to odpowiada jego rzeczywistej 
A ki.i hand] : PRUE: 5 ; ? 
finansów, marynarki.1 anQiu. -~ .. .|-chosabie- mózgowej i nie -iroszczy się o qbgermującogo: 
Petersburg.—, Riecz* za: artykuł" "wsię-|dnaczej postępuje sobie' symułant; chcąc 'płzekonać ob- 
pny została skazana na 800 rb. kary. serwującego 0 RENEE” Sne CA Wystęfcje 
„ Petersburg, — Prezes kancelaryi mierni-|ttrg pod oko podpadnjących 1 tem się zdradza. Ale josi 
czej Morozow został mianowany prezesem | jęszcze coś iunego, po czem można w wielu przypad- 
departamentu kijowskiej izby sądowej. kach chorobę udawaną odróżnić od rzeczywistej. W 
Petersburg. — W ciągu doby zachoro- pehia Peli ohoróp ap WEN dci sig żę 
z wy fizye zedmio ostępna, 
wało A cholerę 97 osób, zmarło 40, wy- a od woli chorego niezależne. Takim objawem jesi 
zdrowiało 37, pozostaje chorych 711. między innymi zmiana wiclkości źrenicy i oddziaływa- 
Petersburg. —Dnia 13 lipca z pozwole-| nie i irc miara Aaa 
f p . å 'enica o wa ina- 
e Ge +6 oj l M e joy: czej ni u zdrowego człowieka i jest inaczej Me 
BEN ś A R "| na. ogóle jest bardzo rozszerzona, o więcej, niż 
dawców i księgarzy. Zapisało się 115 ucze-|u ludzi zdrowych. Owóż rozszerzenie lub zwężenie 
stników. Zapisy trwają dalej. źrenicy nie leży w zakresie SSE Więc zbrg- 
Ogł dniarz nie może tego udawać, lekarz zaś, gdy tylko 
Petersburg. — Ogłoszono za opanowane | spostrzeże, że żrenica u symułania inaczej oddziaływa 
rzez cholerę: Kronsztad, Szlisselburg i po-| na światło, niż według wskazówek nauki oddziaływać 
wiat nowoładoski, Oraz za zagrożoną gub. PA GAZÓW LĄ Fo) sk As ode, h Š Ko 
archangielską. obrouca stale każe swoim klientom udawać. waryatów 
Ekaterynburg. — Około godz. 2 w necy|i po każdem zasądzenia zbrodniarza wnosi zażalenie 
seismograf zanotował trzęsienie ziemi na w ©) He pokep ian i pa: 
i inpet 3 wej, ę r 
Uralu, w odległości 500 wiors; od Ekate- szenia tych wielkich kosztów, jakio ponosi skarb pań- 
rynburga. stwa, a więc kieszeń porządnych obywateli, opłacaja- 
Skobelewo.—O godz. 2 min. 10 w nocy |cych podatki, zanim jakiggoš pua zdoła sąd prawomo- 
x g ; _|cnie na więzienie zasądzić, przeto proponujemy, żeby 
odczuto falisty ruch ziemi. Trwał on "4 „SE każdego zbrodniarza podezas śledztwa badał oknlista 
kundy. O godz. 2 m. 4 nastąpiły 2 ude-| co do rozszerzania i zwężania się jego źrenicy na. dzia- 
rzenia, towarzyszył im huk podziemny. Siła |łanie światła i żeby ten protokół okmlistyczny dołącza- 
uderzenia według skali Rossi - Forela —|no do aktów. Jeżeli żrenica działa normalnie, tak, jak 
topni u ludzi zdrowych umysłowo, to obrońcy odjęta powinna 
oS Kadj być swoboda wnosze zazalenia nieważneści Z powo- 
du waryacy! jego klienta. Skarb austryacki jest Coraz 
Wiedeń. —Cesarz udzielił audyencyi We-| uboższy; deficyty coraz Arge d Sh jo jedno A 
i A : 3 : f proszczenie procedury Karne oby w całej 
kerle i polecił mu ponownie utw Rzy, ć mini- Aastryi zaoszczędzić rocznie Kllkalrńć stotysięcy koron 
sterstwo; w ten sposób rozstrzygnięcie kry-| skarbowi państwa. 
zysu węgierskiego zostało odroczone do je- 
sieni. Przywódca socyalistów chrześciań- 
skich, Liiger, w swoim organie „Reichs Post* 
wystąpił ostro w tej sprawie przeciwko 
Aebrenthalowi. Zdaniem Liigera odroczenie 
rozstrzygnięcia kryzysu wzmaga niesłycha- 


Petersburg, d. 25 czerwca. 


powinno przeszkadzać wam pamiętać, że|-. i niezawisłości, W jesieni| 4% Państwowa renta . e . . . . . BAJ: 
WZOrowy „porządek w, takie dnie jest ko- „dł RE R dsasione A żąda- | 4'/ą7/5 Listy zast. Kijowsk, B. Ziem. . . 82!/, 
niecmny, i ja wierzę, że każdy z was potrafi | Aia kredytowe, których potrzebuje minister. |6v, pożyczk. prom. 1808 r. . . . . . 39 
dzą. Honor rin KARA yz Aag stwo spr. zagr. dla prowadzenia energicznej |zo, „ ET a O t 2932/, 
ka sławnych obrońców Połtawy, wymaga, polityki zewnętrznej. Kossuth skorzysta z 50/, obl. prem. Szlach. Banku . . . . F 


tej konieczności państwowej i będzie dykto- 
wał swoją wolę. Korona zmuszona będzie 
utworzyć ministerstwo z partyi niezawisło- 
ści i polecić Kossuthowi przeprowadzić or- 
dynacyę wyborczą według jego planu, co 
równa się wyznaczeniu odroczenia politycz: 
nego Węgier. Aehrenthal, który brał żywy 


Akcya Petersbursk. Międzynar. Komerc. 357 
„  Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 
„  T-wa Odlowni stali „Sormowo* . 3 
„  Bransk, Relsk, Fab. „ . . . . 


by mające się odbyć uroczystości przeszły 
z odpowiednią świetnością i w porządku i by 
były one nową jasną stronicą w rocznikach 
miasta, 

Dnia 25-g0 w nocy przybył Książę Je- 
rzy Meklemburg-Strelitz, wielu dygnitarzy, 


wyższe duchowieństwo, a także urzędnicy j i i 6 WIEK $ 
nk , at A tatnich rokowaniach, obowiązany| » : Siaa ana 
REDA eai członkowie komisyi SJ zapobiedź arabna odroczeniu decyzyi| »  Bakińsk. T-wa Naftow. . . . . 289 
r rok Ą p żyj do spraw obchodu zwy- i zdaniem Liigera zawinił on przed pań-| „ Naft. T-wa Br. Nobel . . . = 
SK osaka E A E anśty | | X. malzalawnwiki b; 
jm | i ie, jak j i ciw- ; 
Najjaśniejszego Pana adjutant cesarza nie- ea gyae CANE cgp kk. „ Petersb. Prywat, i Komm. . . . 571/3 
mieckiego, kapitan 1-ej rangi von Hintze., |** =" pony Donószą tutaj z Kazwina, że| * 1-go T-wa Żegl. po Dnieprze . . p 
DOA edy ai ET PP ALZEJ fidaje eic Zhiecić a a szerzą pó- » 2-80 e » . = 
dekoracye z materyi i monogramy: | MAK łoski o spodziewanem jakoby przybyciu doj „ „Hartman“. . . . . . « - - = 
ięmagazyny rażgłiwiają białe awe AEA ki >ersyi z Medżefy wpływowego musztechida | 5, pożyczka 1905 m . . . - « « . 99%/4—1001/; 
czone złotymi orami na zbiegach ulic. Kazima Choresani i SERY zale, po.» 1906r. . . . . .. . 99!/a 
Połtawa przybiera świąteczny wygląd, | chu dz ET PTE S Sondi 50,, świadectwa włościańskie . . . . . 945/, 
panuje NERWY AD otym iaiia: Piakin W komitecie miejscowym. fida- | 5°/ pożyczka 1908 r. . . « . « . . 991, 


Od dnia 24-go czerwca zawieszone zo-|i JSpahanu. , Sc 
stały zajęcia w A Aa. miejskim i w insty- jów zebrali się mułłowie Kazwińscy, by na- 
tucyach prywatnych. radzić się nad przygotowaniem wspólnego 

d dnia 25-go czerwca ustają zajęcia ataku na Teheran. i 2 
w instytucysch rządowych i publicznych. Teheran. — Dnia 24 b. m. w Kazwinie 

Na cały czas trwania uroczystości po-|zwołaną została narada  1ewolucyonistów, 
zamykano monopole. Zaczęły funkeyonować | miejscowych mułłów i mieszczan. Na nara- 
w różnych miejscach czasowe punkty ży-|dzie zdecydowano wyczekać rezultatów po- 
wnościowe, mające na celu zaopatrywać lud-| średnictwa misyi rosyjsko-angielskiej pomię- 
ność w żywność i wodę. Rozpoczęły również|dzy szachem a powstańcami, a następnie 
swą działalność punkty lekarskie miejskie|wziąć pod uwagę zachowanie się Nedżefu 
i ziemskie. Zjechali się liczni przedstawi-|i innych miast. 


ssyp wały aan — 


Usposobienie ogólne z walorami i papierami dy- 
widendowymi stałe; przy końcowi giełdy mocne uspo- 
sobienie i ożywiony popyt zakeyami kulejowemi; z pre- 
miówkaini usposobienie wzmocniło się nieco, 
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5) 
Piotr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureck'ch). 


I było to niestety prawdą, że Andrzej 
Lhèry nie mógł już być młodym. Ta myśl 
po raz pierwszy powstała w zakochanej 
główce jego małej nieznajomej, która nigdy 
dotąd o tem nie myślała, a była to pe- 
wość, która burzyła jej marzenia, okalając 
melancholią jej kult dla niego, 

Nie bacząc na ton żartobliwy one 
wszystkie lubiły tego dalekiego człowieka, 
który w ich wyobraźni zatracał niemal ce- 
chy osobowości; one kcchały go za to, że 
z miłością pisał o ich Turcyi i z szacun- 
kiem o Islamie. List, który jedna z nich 
do niego napisała był ewenementem w ich 
życiu klasztornem, pozbawionem wszelkich 
niespodzianek, aż do groźnego dnia ich 
ślubu. 

Więc jeszcze raz przeczytano głośno 
jego odpowiedz. 

Każda z nich pragnęła dotknąć 
tego czworograniastego arkusika, którego 
dotykała jego ręka, a ponieważ wszystkie 
interesowały się grafologią, rozpoczęto więc 
debaty nad tajemnicą charakteru jego pi- 
sma. 

Lecz wtem weszła matka dwóch sióstr, 
į rozmowa przyjęła inny kierunek, a zmię- 
ty arkusik znikł bez śladu, nie dlatego, aby 
ta mama o twarzy spokojnej była zbyt su- 
rową, zawsze jednak możnaby się spodzie- 
wać połajanki, a zresztąź onaby tego nie 
pojęła. 

Była to kobieta innych czasów, źle mó- 
wiła po francusku i znała tylko Dumas'a 
ojca. Między nią i córkumi leżała przepaść 
przynajmniej dwóch stuleci, tak prędko 
czas biegnie w Turcyi współczesnej. Na- 
wet wyglądem zewnętrznym różniła się od 
dzieci; w jej pięknych oczach spoczywał 
naiwny spokój, którego trudnoby odszukać 
w oczach zwolennic Andrzeja Lhery'ego, a 
pochodziło to stąd zapewne, że potrafiła ona 
ograniczyć się rolą czułej matki i wiernej 
małżonki, nie szukając niczego więcej. 

A przytem nie umiała się ubierać po 
europejsku i niezgrabnie nosiła zbyt wyszu- 
kane kostyumy, podczas gdy jej córki po- 
trafiły już zachować wytworność i elegan- 
cyę w najprostszych toaletach. 

Teraz weszła jeszcze nauczycielka do- 
mowa, francuska w rodzaju Estery Bonneau, 
leez młodsza od niej i jeszcze bardziej ro- 
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mantyczna. A ponieważ w tym pokoju by- 
ło istotnie już za ludno i za ciasno, wobec 
rozłożonych na meblach i materacach stro- 
jów kobiecych, wszyscy więc przeszli do 
sąsiedniego pokoju—haremowego sałonu. 

Następnie we drzwiach, zawsze otwar- 
tych, pokazała się gruba niemka w okula- 
rach i w niezgrabnie przystrojonym kapelu- 
szu, prowadząc za rękę Fahr-el-Nissę, naj- 
młodszą z zaproszonych. I w kółku mło- 
dych dziewcząt natychmiast poczęto mówić 
po niemiecku z równą ochotą, jak to czy- 
niono przed chwilą, mówiąc po francusku. 

Była nauczycielką muzyki ta pełna da- 
ma i miała nawet talent niezaprzeczony. 
Z Fahr-el-Nissą, która grału już jak arty- 
stka, odbyły tylko co na dwóch fortepia- 
nach repetycyę fugi Bacha w nowym ukła- 
dzie i każda z nich włożyła w grę całą 
swoją duszę. 

Mówiły po niemiecku, lecz z równą 
swobodą mogły mówić po włosku i po an- 
gielsku, ponieważ te młode turczynki czy- 
tywały w oryginale Byrona, Dantego i Szek- 
spira. Dzięki pozbawieniu wolności i dłu- 
gim samotnym wieczorom, były one o wiele 
bardziej rozwinięte od naszych młodych 
dziewcząt ich stanu i pochłaniały zarówno 
starożytnych klasyków, jak i współezesnych 
wielkich schyłkowców. W muzyce hołdo- 
wały zarówno Gluckowi, jak i Cezarowi 
Frauc lub Wagnerowi i z łatwością dawa- 
ły sobie radę z partyturą Wincentego 
d'Indy. 

Być może, że korzystały one z długo 
wiekowego spokoju i umysłowej senności 
swoich prababek, a w ich mózgu, który 
tak długo trwał w bezczynności, wszystko 
wyrastało cudownie, jak na ziemi dziewi- 
czej, na której plenią się zarówno złe trawy 
i piękne kwiaty zatrute. 

Tego rana salon haremu  zapełniał się 
coraz więcej i więcej; dwie murzynki z 
tamburynamii weszły tam także, a wkrótce 
ukazała się wiekowa pani, na widok której 
wszyscy powstali z uszanowaniem: była to 
babka. 

Teraz zaczęto mówić po turecku, bo 
stara dama nie znała języków zauchodnich— 
i czy oma mogła troszczyć się o Andrzeja 
Lbery, ta babunia! 

Jej suknia staromodna haftowana była 
srebrem, a jej siwe wlosy okrywał woal 
czerkieski. 

Niezgłębiona przepaść leżała między 
nią i wnuczkami, które dochodzily nieraz 
do rozpaczy, widząc ją podczas obiadu za- 
jadającą ryż, obyczajem przodków, za pomo- 
cą palców. A jednak, nie bacząc na to, by- 
ła to wielka dama od stóp do głowy i dzier- 
żyła władzę nad wszystkiem. 


. ROK XXXII ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Liłeracka” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, w powieścią na czele, histo- 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 
tuwa sławem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia 


dzieje ojczyste 


W roku 1909 drukować będzie powieśc: Wiktora Gomuiiskiego „Siodme „amen“ JMPana 
Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher. 
laki*, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej. Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi: 
cza, Maryana Dubieckiego, Alaksandra Krausbara, prof. Kazimierza Króla. 5 odn 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 


W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, ]. Ursyna. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelnie zieł n 
Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 


komitych mężów i t. p. 


N bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. i. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


i pamiątki narodowe. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie: 


Rocznie : rb. 6 
DOBWZNIE Ng: dla s sad 
Kwvartalnie „ 1 kop. 50 


Na prowincyi: 
Roczoie Ą 
Półrocznie . 
Kwartalnie z à - . sj 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanie administracya wysyła numsr okazowy bezpłatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYŁ Warszawa, Plac Warecki 4. 


„NOWA GAZETA” 


Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny 


sprawom społecznym, ekonomicznym, 6raz literaturze 
i sztuce. Wychodzi dwa razy dzienaie z licznymi dodatkami. | 
„Nowa Gazeta“, prócz zasadniczej treści, obejmuj: następujace « odatki: 


; „Gazeta Handlowa" PO eh 
Il. „Literatura i Sztuka” ioei i 
IV Dodatek powieściowy 


układu ksiązkowego, zawierający wybór najlepszych powieści, oraz artykuły i ko- 


poświęcony polityce, 


dodatek codzien- 

py p-n. aeaa 
Dwa tygodniowe dodatki: 
łiterącko-artystyczny p. D. 


(Il. „Nauka i życie”, et 


rospondencye prowincyonalne. 
stale zamiesz. w dodatku p. n. 


Szkice przyrodnicze 


szych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 


Mówiono więc przez uszanowanie dla|i nocą wypełniali, jak wierne 


przodków po turecku. i. wkrótce szmer gło- 
sów mieszanych stał. się harmonijny i mięk- 
ki, jak muzyka. 

Potem nad'szła z miasta jeszcze jedna 
kobieta smukła i giętka, o wyglądzie czar- 
nego widma. Była to Alime Hanum, pa- 
tentowany profesor filozofii z liceum dla 
młodych dziewcząt, założonego przez Jego 
Cesarską Mość Sułtana. Przychodziła zwy- 
kłe trzy razy na tydzień, aby wykładać 
Melece literaturę arabską i perską, ale dziś 
naturalnie, w wigilię ślubu, kiedy głowy 
się wszystkim kręciły, z lekcyi nic być nie 
mogło‘. Gdy jednak pęllniosła woal, niby 
zasłonę mniszą i pokaząła swoją twarz, pięk- 
ną i sutową, rozmowa przeniosła się na sta- 
rych poetów Iranu i Meleka, stawszy się 
poważną, zacytowała ustęp z „Krainy róż“ 
Saadi'ego. 

Wjitym haremie baszy, który się skła- 
dał z babki, matki, córek i siostrzenic z ich 
wychowawczyniami, nie było śladu odalisek, 
nargilów i konfitur. 

Zresztą za wyjątkiem dwóch lub trzech, 
wszystkie haremy  konstantynopolitańskie 
były podobnie do tego. 

Współczesne haremy niə są niczem wię- 
cej, jak kobiecą połową rodziny, zbudowaną 
jak i u nas— i wychowywaną jak, i u nas, 
z wyjątkiem zamknięcia, gęstego woalu na 
ulicy i niemożności podziału myśli z męż- 
czyzną, jeżeli nie jest on ojcem, mężem, 
bratem lub bardzo bliskim kuzynem, towa: 
rzyszem gier dziecięcych. 

Zaczęto znowu mówić po francusku i 
sprzeczać się w kwestyi tualet, gdy nagle 
nadbiegł z ulicy głos męski, tak atoli czy- 
sty, że można go było przyjąć za głos nie- 
ba, płynący powietrzem z wysokości. 

To Imam ze szczytu sąsiedniego mina- 
retu zwoływał wiernych na południową mo- 
dlitwę. 

Przypomniawszy sobie, że babka w tym 
czasie jada śniadanie, młode dziewczę zni- 
kło nagle, jak Sandryllona, wraz z made- 
moiselle Bonneau, jeszcze bardziej przera- 
Żoną, że stara pani musi czekać. 


III. 


W milczeniu przeszło jej ostatnie śnia- 
danie w domu rodzinnym między temi dwo- 
ma, wrogo przeciw sobie nastrojonemi ko- 
bietami— nauczycielką i surową babką. 

Następnie wróciła do siebie, gdzie rada 
była zamknąć się na dwa zamki; ale pokoje 
kobiet tureckich zamków nie mają, musiała 
więc zadowolnić się rozkazem wydanym 
przez Kondja-Gulę wszystkim służącym i 
niewolnikoin, którzy wedle zwyczaju dniem 
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Aava LETTEM PAtŁAT, 


nie zwracać uwagę na Wyróżnlające Krem 


„WYSTAWA WSZECHROSYJSKA" 1895 r. | 
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Jeżell pragnłecie jaśnieć zawsze 


PIĘKNOŚCIA, 


Krem „KAZIMI“ Metamorfoza 


Krem „KA ZIMI” RADYKALNIE I BEZ ŚLADU usuwa PIEGI, WĄGRY, PLA- 
MY, ORAZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŻĄ I MŁODZIEŃCZĄ. 


SPRZEDANO JUŹ BLIZKO DWA MILJONY SŁOIKÓW. 


P. „CRZIMI” otrzymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH od przed- 
stawicielek płci pięknej za niezmiernie doniosły swój wynalazek, który pozwolił 
im ZACHOWAĆ, a wielu damom nawet odzyskać urewię. 

Wobec usiłowanych naśladownictw ł falsyfikatów przy kupnie należy koniecz- 


1) na wewnętrznej stronie słoika znajduje się biały wypukły napis Culimt 


'2) PATENT ANGIELSKI, 3) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 
4) ra opakowamłu słolka znajduje się 


rysunek „ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI”, zatwier. przez Dep. Przemysłu | Hand. pod Ne 4683. J 
— ff EEE EEEE LEEA OT" EER 1209855. 


Wydanie drugie 


Katechizm 


pochwalony i zalecony przez (jca Świętego PIUSA X 


Bl. W OAM 


i dokuczliwe 
psy, przedpokoje i długie korytarze jej 
apartamentów, aby nikogo do niej nie wpu- 
szczano. 

Ten ostatni dzień, 
chciała użyć, jak na przygotowanie do 
śmierci, pozbierać swoje papiery i tysiące 
drobnych pamiątek i przedewszystkiem spa- 
lić je, spalić, aby ich nie dojrzał wzrok ob- 
cego człowieka, który za kilka godzin bę- 
dzie jej panem. 

Smutek jej duszy był nieuleczalny, a 
przerażenie i protest wewnętrzny coraz to 
wzmagały się. 

Usiadła przy swoim biurku i znowu 
zapaliła świecę, aby zniszczyć masy kartek 
tajemnych, które przechowywała w pudeł- 
kach z białej laki. Były tam listy jej przy- 
jaciółek, niedawno zaślubionych lub czekają- 
eych ze strachem blizkiej chwili zaślubin, 
pisane po turecku, po francusku, po nie- 
miecku i po angielsku... A wszystkie za- 
wierały w sobie protest, były zatrute okrop- 
nym pesymizmem, który deprawuje współ- 
czesne haremy Turcji. 

Niektóre kartki odczytywała powtórnie 
i ze smutnem wahaniem się zbliżała je do 
ledwie dającego się zauważyć w świetle 
dziennym bladego płomienia świecy. I 
wszystko to, wszystkie myśli tajemne kobiet 
młodych i pięknych, ich hamowane oburze- 
nie i próżne ich skargi zamieniały się w 
popiół, aby ledz na dnie urny miedzianej, 
jedynego sprzętu wschodniego w tym po- 
koju. 

ý Skrytki opustoszały, powierzane im ta- 
jemnice zostały zniszczone, zastał tylko du- 
ży buvard ze złotemi klamrami, a w nim 
kajety, zapisane w języku francuskim. 

Czy uie spalićby i tego? 

Nie, odwagi na to brakło. Tu było 
całe życie młodej dziewczyny, jej dziennik 
tajny, rozpoczęty w pierwszym dniu trzy- 
nastego roku życia, w smutnym dniu, gdy 
wedle obyczaju nałożono jej poraz pierwszy 
„czafezar*, w dniu, od którego począwszy 
musiała ukrywać swoją twarz przed świa- 
tem, jak gdyby zamknąć się, stać się je- 
dnem z czarnych widm Konstantynopola, 


Ten dziennik nie zawierał w sobie ża- 
dnych wiadomości, dotyczących czasu, któ- 
ry dzień przyjęcia woalu poprzedzał. | nie 
było tam wiadomości o dzieciństwie tej ma- 
łej księżniczki barbarzyńskiej, spędzonem 
wśród płaszczyzn kaukaskich, w utraeonem 
już dzisiaj państewku, gdzie w ciągu dwóch 
stuleci panowała jej rodzina. I o jej egzy- 
stencyi, jako młodej, dobrego towarzystwa 
panience, gdy w jedenastym roku , życia 
przybyła i zamieszkała w Konstantynopolu. 


który jej został, 


PANIE i PANNY! 


MŁODOŚCIĄ, 
ZDROWIEM, 


koniecznie używajci ci 
onlecznie używajcie przy kościele 


„CAZIMI* Metamorfoza, cechy: 
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przyjmuje 
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gdzie ejciec jej otrzymał od Jego Cesarskiej 
Mości sułtana, tytuł nadwornego marszałka. 

Był to czas ździwień i zaznajomienia 
się z otoczeniem. Czas zapeiniony lekcyami 
i pełnieniem rozmaitych obowiązków, 

W ciągu dwóch lat można ją było 
spotykać na uroczystościach, nagrze w ten- 
nis i na małych wieczorkach w ambasa- 
dach, na których walcowała z najlepszymi 
tancerzami europejskiej kolonii, zwyciężając 
wszystkich swoją prześliczną twarzyczką, 
swoją gracyą, zbytkiem a zwłaszcza swoim 
trudnym do naśladowania sposobem bycia, 
chwilami podbijającym i slodkim, chwilami 
bardzo skromnym i bardzo zarazem dum- 
nym. 

Aż wreszcie pewnego pięknego dnia 
na balu wydanym dla młodzicży przez am- 
basadę angielską próżno pytano: 

— A co się stało z małą czerkieską?... 

Na co miejscowi mieszkańcy udpowia- 
dali spokojnie: ć 

— Jakto, państwo nie wiecie?... Nalo- 
Żyła „czarczaf". 

(Nałożyła „czarczaf* to znaczy zginęła; 
już się jej nie zobaczy nigdy i jeżeli wy- 
padkiem zostanie spotkaną na ulicy w ka- 
recie, to jako nieznane widmo czarne... bo 
ona prawie umarła...). 

Tak więc, nie znające litości prawo 
przeniosło ją w trzynastym roku życia w 
ten świat zawoalowany, któryd w Konsian- 
tynopolu żyje tuż obok świata widzialnego. 
-.W świat, którego przy spotkaniu na ulicy 
dojrzeć nie można i który z zajściem słoń- 
ca kryje się za kratami. W świat, który 
czujemy dokoła, który nas pociąga i wzru- 
sza, a będąc niedostępnym, za każdą rzeczą 
śledzi, wszystko bada, wszystko krytykuje, 
widzi wiele przez swoją wieczną maskę z 
czarnej gazy, a pozostałego się domyśla. 

Od trzynastego roku, żyjąc między 
ciągle zajętym pałacową służbą ojcem i su- 
rową, nieudzielającą pieszczot babką, zaw- 
sze samotna w tym ogromnym domu Khas- 
sim-baszy, w giuchym kwartale starych pa- 
łaców książęcych i cmentarzy, gdzie z przyj- 
ściem nocy wszystko się wgrążało w ciszę 
i lęk — dziewcze z namiętnością oddało się 
studyom... 

I ta gorączkowa żądza wiedzy, to 
wgłębianie się w literaturę, historyę i tran- 
scedentalną filozofię trwało aż do 22-go ro- 
ku życia, który dzisiaj upłynął. 


6D. ©. n.). 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Mieszany IL i NI kl. Odesa, Brześć, 
odchod o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 


og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, 
Brześć, Znamienka—odchodzi o g. 91m. 
53 w., przych o g. 1 m. 10 pò póź. 

Kuryer lill ki. Warszawa, Brześć, 
odchodzi o e. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy I, U i NI kl. Mikołajów, 
Elizawcigrad, Znamienka, Fastów— od- 
odch. o g. Il m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy l, IT i III kl. Mikołajów, 
Elizawc'grad, Znamienka, Fastów — od- 
chedzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 50 po poł. 

Osobowy I, Il i III ki. Berdyczów, 
ilumab, Radziwiłłów, Wiedeń— odcho- 
dzi o g. 7 m. 40 wieczorem, przychodzi 
og. 10 m. 46 zrana. 

Mieszany Il i III ki. Olszanica, 
Biała Cerkiew, Fastów, — odch. o g. 5 
m. 06 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana. 

Towarowy pośp. LV kl. Sarny, Ko- 
wcl—odchodzi o godz. 10 m, 14 wicecz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł, przych, 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów III klasa od- 
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych, 

Osobowy I, TI i I kl. FPetersburg, 
Warszawa, Sarny. Kaweł, Wiłna-- od- 
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przychodzi 
o gaT m. 51 zraną. 

Pocztowy 1, I i II kl. Warszawa, 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o g. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem. 
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V. „Echa Prowincyonalne”, s; 


pismo, które tak tres ią jako lez obj. przewyż. wszyst. in, pisma wych. w Warszawie. 
„Nowa Gazeta” pomicszcza w różnych działach 3 powieści. 


Zarząd dóbr „Boczanica” 
ma do wydzierżawienia 


nowo-zbudowaną 


GORZELNIĘ 


gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam 
ze do sprzedania dwunasto-konna mą- 
Szyna parowa z całym garnit. i młocar. 
do koniczyny. Bliższe szczeg. loco: pocz- 
ta Goszcza. gub. wołyńska 11897-50 


Całość skla- 
się mą 


„Nowa Gazeta" jcsi w zakresie spraw politycznych i społecznych or- 


ganem najaktualnicjszym. W zakresie literatury, sztnki i i 
pisuem codzicnnem, w pelvi uwzględ. wszystkie przejawy w tych dziedzinach. 

„Nowa Gazeta" ofiaruje swym prenumeratorom, jjako premium za 
drobną dopłalą „Wielki Atlas Królestwa Polskiego". 


Redakior naczelny ST. A. KEMPNER. 
Redaktor literacki J. LORENTOWICZ. 


PRENUMERATA WYNOSI: miejscowau rocznio rb. 9. półrocznie 4.50. 

kwartalnie rb. 2.25, miesięczuia kop. 75, a nadto 10 kop, miesięcznie za odno- 

szenie; ma prowincyi: rocznie rb. 11, półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 

2.75, miesięcznie 05; (w Łodzi z odnoszenicm do domów mtesięcznic rb. 1; za 
granicą: za markami miesiecznie rb 1.60. 


Główna Administracya i Kantor: Warszawa, ul. Szpitaina Nr. 10. Prakt 


'Tołefon Nr. 82.76.— Nadto filie. 


Kreszczańik Ne 40. 


KALOSZE 


Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych 


nauki jest jedyne 


miejsc. na wsi, 
na letoi pobyt dom o 4*pok. z kuchnią 
oddzielną. Dliższa wiadomość: Wołyń, 
pocz. Zasław, Posta restantc okaz. kw. 
„Dzien. Kii.“ Nr. 12669. $ 12669-—3 


Miody Rolnik 


z wyższem wykształceniom poszukuje 
posady zarządzającego większym mająt- 
kiem. Ofervy przyjmuje „Dziennik Ki- 
jowski* dla K.G, 12682—2 


gospodyni szuka miejsca uch- 
a mistrzyni na wyjazd. M.-Pod- 
walna Nr. 15 m. Nr. 1 Z. N. 12673—2 


mz r = 
Magazyn Łuczyńskiego 
KRESZCZAT!K 12513-—16 
Wielki wybór pokejow. lodowni. Drez- 
dońskich i Warszaw. Ogrodowe latarnie 
i liehiarze. Prysznice i tusz-kolje; wan- 
ny kąpiel, wieńce metal. i wszelkio 
gospodarcze przedmioty. -= 


W ład. zdrowot. F wynajęcia 


zm.— 12651 


przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, 
Arcybiskup. 


Składa się z pięciu częścii 

dla małych dziatek, cena k. 3. Ojciec éw. ze wszystkich kate- 
e ych pae chizmów, jakie zaał pudezas swego dusz- 
-e 20% atechi Í 3 

k P cena. kon 10. pasterstwa przed papiestwem wybrał 
(katechizm większy) dla dzie-|ten katechizm, jako najodpo- 
ci gotujacych się do 1-cj ko-|wiedniejszy; uzupołojł, własnemi u- 
wagami i polecił wydać w walykań- 


Część I 
É 1l 


munii i dorosłych, cena K. 20. 


IV Nauka o świętach Pana Jo-f z... aupkarni A BE 
ý zusa, Matki Bozej i św. Pań- skiej drukarni, nakazując jeduocześnie 
skich, cona kop. 10. duchowieństwu włoskiemu używać go 

z Y Historya Religii. cena k. 10.|w cauczaniu religii. 
Nakładem księgarni „„Polaka-Katolika' w Warszawio, Krakowskie-Przetl- 


mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katoilka* Krakowskie-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w sotkach 20% rabatu. 


12657—3 


Najlepsze maszyny żniwne 


Massey Harris 

„ snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki, grabie konne. 
Szpagat „„MANILLA< w najlepszym gatunku, 
Wirówki „Alfa Lawal’ | przybory mleczarskie 


proponuje 


Towarzystwo „Rabotnik“ 


w Kijowie, ulioa Mikołajowska Nr. íl. 


pod firmą „TREUGOLNIK: 


Niecarz - hodowca 


oznańczyk z kiłkolet. prakt. i świad. 


i 'czarsk. poszuk. posady od = 
N A J L EP sz E w Š w IE c I E. 10140—24 szkoły mle czarsk po szuk „posa y 4 MEA E aan N 47 
ang 80 MPEG uar pážnip iat piae Niemiec Tn chee A po- | 3 pokoje z kuch, i wygod. do wyna- 
oferty uprasza skierow. W. Piasek. || sade buchalt. lub pomoc. w Kijowie, albo jęcia, Krągła Upiwersytecka A. 
rf Warszawa,  Marszalkowska DA 185 ||na wyjazd. Wiad. Adm. „Dz. Kij.e1. D. | 12620--5 
m. 26. 12664— : j mE T 
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej. 


Kl Administrari. 


Dla udostępnienia prenumerat. « Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 


kach najdogodnicjszych książek, nic- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, SO iłustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop, 60 
(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki 


Rozkład jazdy pociągów 


(LETNI). 
Na kol. Połudn. - Zachodnich: 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, 
Elizawetgrad — odchodzi o godz, 4 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy |, H i IH kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Hmnań, Nowosidli- 
ce — odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodzi o godz. 9 w. 

Osobowy I, Ii DI kl. Odesa, No- 
wosiełice — odchodzi o godz. 12 m. 50 
w nocy, przych. o g. 6 m. 20 zrana. 

Pośpieszny I, IIi HI kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. u g. 8 m. 15 zraną. 


Osobowy I, I illl kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo, — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy l, Il! UI kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Kkaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odcl:. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o £. 9 m. 35 w. 

Letni 1l i III kl. Fastów odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 6 
miu, OL zrana. 

Letni lt i HI kl. Teterów odchodzi 
o godzinie 10 m 30 zrana, przych, o g. 
8 n 19 wieczorem. 


Na kolei Moskilewsko - Kijow- 
sko-Woroneskiej: 


Pośpieszny I, IIi III kl. Moskwa, 
Konotop. Nawla i Briańsk, odch. o g. 
12 minut 20 w pol, przychodzi o g 5 
min. 30 po poł. 

Pocztowy 1, Il i IH ki. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briańsk odch. og. 1 
m. 80 w nocy, przych. o godzinie 5 in. 
40 zrana, 

Osobowy I, Il i III kl. Kursk, Wo- 
roncż odchodzi o godz. 6 m. 35 wiccz,, 
przych. o godz. J1 zrana. 

Osobowy I, I i HI kl. Kursk, Wo- 
roncz odch. 0 godz. 12 m. 40 w pol., 
przych. o g. 5 m. 10 po poł. 

Osobowy I, Hill kl. Knrsk — 
odch. o g. 11 wiecz., przychodzi o g. 7 
m. 30 zrana. 

Pośpieszny I, H i [II kt. Połiawa, 
Charków, HŁozowaja, Rostów, Suwasto- 
poł- adch. o g. B m 10 w, przychodzi 
o g. 9 m. bl rano, 

Pocztowy |, Ji i IU kl. Połiawa, 
Charków, Kremieńczug — odel. o g. 11 
min 20 zrana, przychodzi o godzinie 6 
m. 50 wieczorem 

Osobowy II i IM kl. Połtawa, Char- 
ków — odch, o g. 11 m. 45 wieczorem, 
przychodzi o g. 8 zrana. 

Uczniowski. Darnica 1II kl. odch. 
o godz. 3 minut 15 po pol, cprócz dni 
świątecznych. 

Docztowo - osobowy. _ Petersbnre, 
Baclimacz, Witebsk I, 11, TIL kl. oćch. 
o godzinie 6 min. 35 wieczorem, przy- 
chodzi o godz. 11 zraną, 


$ 


